
Numer 66. Lwów dnia 21. Marca 1871 — Wtorek.

W ychodzi codziennie o godzinie 3 c ie j  po połu­
dniu, z wyjątkiem  niedziel i dni światecznyoh
P rzed p ła ta  w ynosi: we LWOWIE rocznie 14 złr. — półrocznie 7 

zlr. ćw iećrocznie 3 złr. 50 ct. — m iesięcznie 1 złr. 20 ct.
Z przesyłką pocztową w PAŃSTWIE AUSTBYACKIEM: ro­

cznie 18 złr półrocznie 9 złr. —  c w i e r c r o c z n ie  4 złr. 50 ct. 
— miesięcznie 1 złr. 50 ct.

W PRUSACH i RZESZY NIEMIECKIEJ: ćwi ercrocznie 4 tal. 
10 srbgr. —  we Francyi ćwierćrocznie 18 fr. — w Rzymie 
cwiercrocznie 20 fr.

Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.
Redakcya i Administracja w kamienicy kapitulnej Nr. 24 m.

A

„Diligite homines, interficite errore$.u (S. Aug.) .

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują sie za opłatPfW ^od  
wiersza. —  Reklamacje nieopieczętowane wolne są od opłat.

Mannskrypta się nie zwracają. — W Krakowie przyjmuje pre­
numeratę księgarnia Jaworskiego. Dla W. ksieztwi Poznań­
skiego i Prus księgarnia p Tytusa Das kiewicza w Pozna 
niu. Dla Prus także księgarnia p. Priebatscba w Ostrowi u 
W Wiedniu Haasenstein & Vogler, Neumarfet Nr. U .  Ham­
burg, Frankfurt n. M Berlin, Lipsk, Basel 'Schweiz) 5 
Wrocławiu: A. Oppefik, Wollzeiłe 22 ; Rudolf Mosse, Sei- 
lerstiitte 2. Berlin, Miinchen i Niirnberg; SebastyaD Kora- 
bek, Neubau T l. W Berlinie Zeidlar & Comp., Leipzigerstr 
'37 W Paryżu J. Mianowski (Comtnision & exportation 
Julien rue des Ecoles 2 4 )

Ogłoszenia (inseraty) i prenumeratę miejscową i zamiejscową przyjmuje we Lwowie: Ajencya nCzasuu i „ I7ntixl A. Piątkowskiego, plac katedralny 31. tudzież księgarnia Sayferta i Czajkowskiego.
I '  '• - U  " h  11 , ’• ’ ' ■ *J  '  i - ' " *  ‘ J  •   F  ■ , . I • I > . . •  f i f ; lT >■■' /  O l c h  C r  y i f . ' • !

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniqnitati resistite et malum in bono vincere conamini, uteudentes oculos in mercedem illis paratam , qui pro Christi nomine decerfavermt*
(Piut I X  do redaktorów „ Unii* d. 28. kwietnia 18^70, r.)

Od wydawnictwa.
Niniejszem zapraszamy do przedpłaty na 

„Unią“ na kw artał drugi r. 1871. 
Prenumerata na „Unią" w y n o s i : 

we L w ow ie
rocznie . . . . 1 4  złr. —  ct.
półrocznie . . . 7 „ — „
kwartalnie . . . . 3 „ 50 „
miesięcznie . . . 1 „ 20

na prowincyi z przesyłką pocztow ą
rocznie . . . . 1 8  z}r. —  ct
półrocznie . . . . 9 „ — „
kwartaluie. . . 4 „ 50 „
m i e s i ę c z n i e 50

Szanowni prenumerujący raczą nadesłać 
wcześnie pieniądze do Administracyi Nr. 24 
kamienica kapitulna, abyśmy jak najprędze 
uregulowad mogli nakład w celu zapobie 
źenia wszelkiej zwłoce w przesełce dzien­
nika. Razem z pieniądzmi na „Unię“ mo­
żna przesyład prenumeratę na czasopismo 
ludowe którego przedpłata pół­
roczna wynosi 1 złr., roczna 2 złr.

Z w raca m y  p rzy tem  u w a g ę , iź n a j ­
taniej i na jdogodnie j przeseład  m o  
źna  p renu m era tg  za  p rzek a zem  
p o c z to w y m  ( P o s t a n w e i s u n g ) .

Lwów, 21. marca.

P o r z ą d e k  d d e n n y  dz i s ie j szego p o s i edzen ia  Izby 
d e p u t o w a n y c h  za w i e r a  d w a  p u n k t a  d o t y c z ą c e  
sp e c y a l n i e  n a s z e g o  k r . j u  —  a t o : t r zec i  o d c z y t  
p r o j e k t u  do  u s t a w y  o w a r u n k a c h  i k o n c e s y i  
n a  b u d o w ę  kolei  ze L w o w a  przez St ryj  i S k o l e ,
i t r zeci  o d c z y t  p r o j e k t u  u s t a w y  u w a ln i a j ą c e j  od 
s t em p l i  i o p ł a t  w sze lk i ch  czy n n o ś c i  p r z e p r o w a  
dzen ia  w y k u p n a  i r eg u l a c y i  c i ę ż a r ó w  w  k ró  
l e s tw ie  Gal ieyi  i L o d o m e r y i  z W .  ks .  k r a k o w

sk i em.  Zre sz t ą  nie  stoi  n a  p o r z ą d k u  dz i e n n y m  
nic  uw a g i  g o d n e g o .

Z W i e d n i a  b r a k  dziś  z u p e ł n y  w a ż n i e j s z y c h  
po l i tycznych  w i a d o m o ś c i .  Cen t ra l i ś c i  spodz i e ­
wają  się, iż na dz is ie j szem p o s i e d z e n i u  hr.  Ho- 
h e n w a r t  o d p o w i e  na i n t e r p e l a c y ę  H e r b s t a ; 
Neue freie 1’resse d a j e  do z r o z u m i e n i a ,  iż w 
r a z i e , g d y b y  o d p o w i e d ź  nie  z adow o l i ł a  i n t e r ­
pe l a n t ó w ,  ci o d m ó w i ą  r z ą d o w i  p o z w o l e n i a  na 
p o b ó r  p o d a t k ó w .

P o d c z a s  gdy  Ber l i n  u p o j o n y  s z a ł e m  z w y c ię ­
s twa  wita  t r y u m f a l n i e  cesa r za  i j e n e r a ł ó w  w r a ­
ca j ą cych  z pola  walki  —  dzieją s i ę  w  Paryżu 
rzeczy,  k l o r e  k a ż d e g o  przyjaci el a  F r a n c y i  w n a j ­
wyższy s p o s ó b  z a s m u c a ć  muszą.

P o d  o s o b n ą  r u b r y k ą  p o d a j e m y  b o l e ś n e  e p i ­
zody i s zczegó ł y  w o j n y  d o m o w e j  b ę d ą c e  s m u -  
t n e m  ś w i a d e c t w e m  n i e u d o l n o ś c i  r z ą d u  z jednej ,  
za śl ep ien i a  i z b r o d n i c z e g o  zag o r z a l s t w a  r e w o lu  
c y o n i s t ó w  z d rug i e j  s t rony .  W i d a ć  iż d o ś w i a d ­
czen ia  ost a tn ie j  w o j n y  nie  w y w a r ł y  p o ż ą d a n e g o  
s k u t k u  na  u m y s ł y ,  k t ó r e  dla  c e l ó w  ego i s ty ­
c z n y c h  r a d e  p o ś w i ę c i ć  d o b r o  o g ó ł u .  Jeżeli 
w z b u r z o n e  n a m i ę t n o ś c i  ry c h ł o  s ię  nie  u k o j ą , i 
j a k  d o t ą d  s t a w i a ć  b ę d ą  z a p o r ę  sp o k o j n e j  r eo r -  
gan izacy i  do  p o ł o w y  z r u j n o w a n e g o  k ra j u ,  to 
z b ó l e m  to w y z n a ć  m u s i m y ,  n a l e ż a ł o b y  zupe łn i e  
z w ą tp i ć  o p o d n i e s i e n i u  p o g n ę b i o n e j  F r a n c y i .

Z M o n a c h i u m  d o n o s z ą , iż m i ę d z y  t amtej  
s zym p o s ł e m  w ł o s k i m  a p r u s k i m  p rzysz ło  z nie 
z n a n y c h  d o t ą d  p o w o d ó w ,  do  g r o ź n e g o  konfl ikt u,
p r z y c z e m  p ie r w s z y  w p a d ł  w  taki  g n i e w ,  iż p o ­
sł owi  p r u s k i e m u ,  goszczącem u u niego po  p r o ­
s tu  d r zwi  w s k a z a ł .

(X***) L i s t  A p o s t o l s k i ,  o k tó rym  
mówiliśm y w  up rzedn im  num erze , brzmi 
nas tępn ie :

W ie leb n em u  Bratu N aszem u K onstan te ­
m u Patrizi S. R. K. K ardynałow i Biskupow i 
Ostii i V e lle tr i , D ziekanow i św. Kollegium 
Kardynałów , Jene ra ln em u  W ikaryuszow i Na 
szem u w  rzeczach  d u c h o w n y c h  w  Rzymie 
i jego okręgu

Pius PP. IX.
W ielebny  Bracie N a sz ,  pozdrow ien ie  i 

A p o s t o l s k i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  K o ś c i ó ł  B o ­
ży, jako k r ó l o w a  otoczona rozmaitością, 
strojny wciąż szlachetną rozlicznych Z a k o ­
nów  ozdobą , zaw sze też skrzętnej ich p ra ­
cy używ ał ku rozszerzaniu  chw ały  Imienia 
Bożego, załatw ianiu sp raw  chrześciańskiej 
rzeczypospolitej i ku w szczepianiu lub k rz e ­
wieniu w śród  ludó w  ziemi dzieła cywili- 
zacyi za sprarwą nauki i miłości. T o  też 
wszyscy nieprzyjaciele kośc io ła ,  jacy k ie ­
dykolw iek  b y l i , p rześladow ali szczególnie 
zakony, a pośród  nich największą n ienaw iść  
przynosić zwykli byli T o w arzy s tw u  Jezu so ­
w em u , k tóre  poczytali za najczynniejsze i 
najbardziej ich zam iarom  przec iw ne . Z bo­
leścią widzimy, iż się to w znaw ia  dzisiaj, 
gdy najezdcy naszego doczesn ego  państw a 
czyhając na łup, zgubny zaw sze  dla s w o ­
ich g rab ieżców , zniesienie w szystkich s to ­
w arzyszeń z ak o n n y c h ,  od  O jców  T o w a ­
rzystwa Jezu sow eg o  pragną , zda się, r o z p o ­
cząć. A do zbrodni tej d ro g ę  sobie g o tu ­
jąc, usiłują obudzić  p rzec iw  nim  zaw iść  u 
ludu, oskarżając ich o skrytą p rzec iw  o b e ­
cn em u  rządow i n ienaw iść  a p rzedew szyst-
kiem w m a w ia ja , iż zakon ten  także u Nas 
w p ływ  posiada- i ła sk ę ,  ze czym n a s  Dar-
dziej n iechętnym i w zg lędem  tegoż rządu, 
i tak Nas z a p rz ą ta , iż co ko lw iek  czynimy, 
nic bez porady  jego  do k o n ać  nie  m ożem y. 
Bezmyślne to oszczers tw o , o ile zm ierza  
ku ściągnieniu na Nas największej pogardy, 
przedstaw iając  Nas jako zgoła n iedołężnych 
(hebetes) i niezdolnych do pow zięc ia  ja k ie ­
gokolw iek  zam iaru , o tyle też je s t  ca łko ­
wicie n iedorzecznern , gdyż w iadom o w szyst­
kim , że Papież, w ezw aw szy  światłą  i p o ­
mocy Bożej, to tylko czyni i nakazuje, co

n s o m  .aiwjDMfli o insooinod b e ls  
za słuszne i,kościo łow i poży teczne  poczy ta ;
w  w ażniejszych zaś sp raw ach  zw yk ł oży­
wać pomocy tych, którzy do jakiegokol- 
w iekbądź należąc stopnia , s tanu lub zakonu , 
bieglejsi w  przedm iocie , o k tóry  chodzi, 
zdanie sw oje  roztropniej i um iejętn iej p o ­
dać, w  jego  p rzekonan iu  potrafią. Z a p ew n e ,  
nie rzadko też używ am y O jców  T o w a rz y ­
s tw a Jezuso w ego  i rozliczne im zlecam y 
obowiązki, p rzedew szystk iem  co do posług  
kapłańskich, w  których  spełnianiu  coraz 
N am  bardziej do w od zą  oni swej pracy i 
g o r l iw o ś c i , za co ju ż  tak częste i wielkie 
otrzymywali od po p rzed n ik ó w  Naszych p o ­
chw ały. Ale ta najzasłuźeńsza miłość nasza 
i po szan ow an ie  dla T ow arzystw a , tak c h w a ­
lebnie zaw sze  zasłużonego w  obec  Chry­
s tu sow ego  kościoła, Stolicy św. i ludu ch rze -  
ściańskiego, jakże  daleką i różną je s t  od  
ow ej służalczej u ległości,  w ymyślonej przez 
jego  o szcze rcó w ; k t ó r ą  t o  p o t w a r z  z 
o b u r z e n i e m  o d  N a s  i o d  k o r n e j  p o ­
b o ż n o ś c i  n a j l e p s z y c h  O j c ó w  o d ­
t r ą c a m y .  U ważaliśm y zaś za rzecz s łu ­
szną p rzeds taw ić  ci to W ielebny  Bracie Nasz 
aby tak i zasadzki s taw iane  T o w arzy s tw u  
w ykryte zostały, i zdanie  Nasze tak h an ie ­
bnie i nędzn ie  spaczone  i p rzek ręcone  w e
w l a j o i  w v u i  u n u n u iv  oiv i t t t  ivkio a u i / j  *v*»

ś w i e t n e  T o w a r z y s t w o  n o w e  p r z y c h y l n o ś c i  
N a s z e j  o t r z y m a ł o  ś w i a d e c t w o .

Chętnie też skorzystalibyśmy z tej z r ę ­
czności, aby dłużej po m ó w ić  z tobą o in ­
nych z dniem  każdym  w zrastających p rzy ­
czynach boleści N aszej; ale poniew aż tak 
licznym jest ich z a s ó b , iż w  granicach 
listu pom ieścićby  się nie dały, w spom nim y  
w ięc o jed n y m  tylko pomyśle ustępstw , 
zw anych  g w a r a n e y a m i ,  około którego  
od daw na  już  cz łonkow ie  Rządu podal-

S łów  kilka
o s ta n o w is k u  i obow iązkach  dziennikarstwa  

katolick iego w  kraju naszym .
(Dokończenie)

C o do  k w e s t y i  d rug i e j ,  m i a n o w i c i e ,  co  do 
re l i g i j nego  s t a n u  s p o ł e c z n o ś c i  naszei ,  z p r z y k r o ­
śc i ą  w y z n a ć  m u s i m y ,  i i  n ie  w idz im y  n a w e t  o 
w y c h  p u n k t ó w  z g o d n y c h ,  co n a s  w  u p r z e d n i m  
p r z e d m i o c i e  z szan .  a u t o r e m  łączyły.

T a k ,  n a p r z ó d ,  co  do  przeszłości Polski ,  p r o ­
t e s t u j e m y  na j m o c n i e j ,  p rzoc iw o w e m u  j a k i - m u s  
„ o d r ę b n e m u  c h a r a k t e r o w i  k a t o l i c y  
z m u ,  k t ó r y  n a p r ó ż n o  w  dziejach praojców na  
s z y c h  w y n a l e ź ć  s ię  s t ar a  drezdeński r e d a k t o r  i 
sof is t a ,  a O k t ó r y m  z w i e l k i e m  z d u m i e n i e m  n a -  
szem , s p o s t r z e g a m y  w z m i a n k ę  w a r t y k u l e  pana  
Szujskiego. Katol i cyzm,  j a k o  dzi eło Boże  m a  to 
w ł a ś n i e  do  s iebie ,  ie  z a w s z e  j e s t  i m u s i  być  
j e d e n ; j ego c h a r a k t e r e m ,  n a d a n y m  m u  prze/  
s t w ó r c ę  — ■ C h r y s t u s a ,  j e s t  j e d n o ś ć  i ś w i ę t o ś ć  i 
a p o s t o l s k o ś ć  i p o w s z e c h n o ś ć ,  i ż adne j  in ne j  ce  
c h v  ni c h a r a k t e r u  p rzy j ąć  o n  n ie  m o ż e .  Bóżn ica  
u s p o s o b i e ń  i o b y c z a j ó w  r oz l i cznych  ra s  i n a r o ­
do w o ś c i ,  k t ó r e  go w y z n a j ą ,  m e  w p ł y w a  by n a j -

» , a  go  wca le ,  j ak  n i e  z m i e n i a  n a t u r y  i c h a ­
r a k t e r u  s ł o ń c a  n i e p r z e b r a n a  r o z m a . t o s c  p rzed

1 ,  • _______  ,  A f ł P T P W f l  I n  Ot

n a t u r e  i b o s k i  c h a r a k t e r ,  nie  m n i e j  n a  e g o  n a i u i ę  . .’ .
* 1 v  • i_ nntioniD nat.iirv j Cllcl-

p r z e d ­
m i o t ó w ,  k t ó r e  o n o ’ o ś w ieca  i og r z e w a .  T o  co 
p.  S z u j s k i  m ó w i  o d a w n e m  d u c h o w i e ń s t w i e  poi- 
s k i e m ,  n ie  m a  n i c  w s p ó l n e g o  z k a to l i c y z m e m ,  
n i e  d o w o d z i  b y n a j m n i e j  o d r ę b n e g o  u  n a s  c a 
r a k t e r u  j ego.  Cóż  znaczy ,  że b y ło  on o  m o n a r -  
c h i c z i i e m ,  czy r e p u b l i k a ń s k i e m ,  z e s z l a c h c o n e m
czy n i e :  czyż  r ó ż n i ca  f o r m y  r z ą d u  lub s t anu  
w p ł y w a  n a  k a t o l i c y z m ,  czyż nie  p r z y j m u j e  on 
racze j  w sze lk i ch  f o r m  t y c h  i s t a n ó w  ? Z a  na^ 
tu r a  pol ska ni e  by ła  s k ł o n n ą  d o  z a g ł ę b i e ń  t e o ­
l o g i cznych ,  f i lozof icznych ,  —  to  w ł a ś c i w o ś ć  tylko

te j  n a tu r y ,  ni e  zaś  ka to l i cyzm u ,  —  w i ę c  i t o n i e  
s t a n o w i  j e g o  o d r ę b n e g o  c h a r a k t e r u .  Co do  
„ s f o r m u ł o w a n i a  d o g m a t y c z n e g o 41, zna j o m o ś c i  d o ­
g m a t ó w ,  k a t e c h i z m u ,  tej nie  b r a k ł o  p r a - o j c o m  
n a s z y m  i p e w n o ,  g d y b y  dziś p o w s t a ć  mogli ,  z a ­
ws tydz i l i by tą w ied zą  s w o j ą  dzis ie j szych s w y c h  
w n u k ó w ,  t ak  d u m n y c h  z o ś w i a t y  i pos t ępu ,  tak 
na jczęśc iej  n i e ś w i a d o m y c h  p i e r w s z y c h  a r t y k u ł ó w  
wiary.  Nie  b r a k ł o  też  i d u c h a  ka tol i ck i ego o b o k  
„ r y g o r u  f o r m y " ,  sk o r o  to  c o  r d z e ń  i r ę k o j m i ę  
l ego  d u c h a  s t a n o w i :  p o s z a n o w a n i e  i u l eg ł o ść  
dla  Stol icy św.  w  t a k  w y s o k i m  o d k r y w a m y  t a m  
s t opn iu ,  s k o r o  ty le  razy,  n a  g ł o s  n a s t ę p c ó w  
P iot ra ,  b iegł a  Po l s k a  na sza  na po le  bi twy,  z o-  
flarą k rwi  s y n ó w  swoich ,  a lbo,  w b r e w  i n t e r e ­
s o m  s w o i m  i bez  w z g l ę d u  n a  po l i t yczny  błąd 
R z y m u ,  nie  w a h a ł a  s ię  z r z e k a ć  z y s k a n y c h  ko 
rzyści .

T y l e  co do  przes złośc i  naszej .  Dziś,  po w ia d a  
p. Szuj sk i ,  m i m o  w s z y s t k o  co  s ię  w  o k o ł o  n a s  
i u  n a s  s a m y c h  dzieje,  ka to l i cyzm „ j e s t  za sadą  
po tężn i e  w s p o ł e c z n o ś c i  nasze j  r o z r o s ł ą "  „ k a t o ­
l i cyzm j e s t  d o t ą d  p a n e m  k r a j u  i n a r o d u  u nas ,  
j e g o  r ze c z y w i s t ą  s i ł ą ,  c z y n n i k i e m  w i e d z y  
m y ś l i ,  u c z u ć  i o b y c z a j u ,  t ak  po t ę ż n y m ,  
j a k  d r u g i e g o ,  j e m u  p o d o b n e g o  ni e  z n a j d z i e / 1 
P o z w o l i m y  so b i e  n a p r z ó d  w s k a z a ć  m a l u c z k ą  
s p r zeczność ,  j a k a  z a chodz i  m i ę d z y  s ł o w a m i  te  
mi ,  a n a s t ę p n e m i ,  k t ó r e  c z y t a m y  o p a r ę  w ie r szy  
n iże j :  „ n i e  c h c e m y  t w ie r dz i ć  a b y  katol icyzm, o 
ile w s i ą k n ą ł  w  k r e w  i kośc i ,  z a r ó w n o  p r z e s z e d ł  
w m y ś l  i r o z u m  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a . "  Cóż 
w i ę c  z n a c z y  ka to l i c y z m  tak i  k r w i  i kości ,  a nie  
myśl i  i d u c h a ,  i j a k ż e  m o ż e  by ć  „ p o t ę ż n y m ,  
o w s z e m  n a jp o t ę ż n i e j s z y m  c z y n n i k i e m  wiedzy  i 
myśli ,  s k o r o  t a m  d o k ł a d n i e  ni e  w n i k n ą ł ? "  S p o ­
tykal iśmy,  zres z tą ,  n i e j e d n o k r o t n i e ,  p róbki  t a k i e ­
go ka to l i c y z m u  k r w i  i t r adycy i  r o d o w e j ;  s ł y ­
szel i śmy n ie r az  ludzi  t w i e r d z ą c y c h ,  iż są d o b r y ­
mi kat ol ikami ,  gdyż  d o b r ą  ka to l i cką  ich m a t k a

była ,  a j e d n o c z e ś n i e  p r z e c z ą c y c h  ni e  t yl ko k o ­
śc io łowi  i j e g o  p o w a d z e ,  a le  i b ó s t w u  C h r ys t u sa .  
P r z y z n a ć  t r zeba ,  iż t a k i e g o  k a t o l i c y z m u  ni e  win  
s z u j e m y  zgo ła  s p o ł e c z n o ś c i  naszej .  My u z n a j e m y  
ka to l ików ,  k tó r zy  w e d ł u g  s ł ów  E w a n i e l i i ,  ex  
Deo, z B o g a  tj z w i a r y  i d u c h a  ka to l ikami  się 
stali ,  lecz nie  ex voluntate carnis, lub ex vo 
luntate uiri... Ale mn i e j s za  już  o t ych  o s t a tn i ch .  
S p y t a m y  w i ę c  p.  S z u j s k i ego ,  gdz ie  d o w o d y  o 
wej  o b e c n e j  po t ęg i  i r o z r o s t u  ka t o l i c y z m u  u 
n a s ?  Może  w  życ iu  pu b l i c z n e m ,  w g ł o s a c h  de -  
legacyi ,  s e j m u ,  r a d  p o w i a t o w y c h  czy miej ski ch? 
S ą  t a m  n i e k i e d y  fakt a  i g ł o s y  katolickie, —  to 
p r a w d a ,  a le  czyż to  og ó ln e ,  czyż to  n i e  is tne 
w y j ą t k i ?  W  opin ii  p u b l i c z n e j ?  Ale gdz i eż  ona,  
gdzie  j r j  w y r a z  p r a w d z i w y ,  w  k ra j u ,  w  k t ó r y m  
pu b l i c z n o ś ć  g r o s z e m  w ł a s n y m  o p ł a c a  i utr zy 
m u j e  p i s m a ,  dz ienn ik i  b luźn i ące  w s z y s t k o  co 
ś w i ę t e  i c z c i godne ,  d e p c z ą c e  p o w a g ę  k ośc i o ł a ,  
s zydzące  z p r a w  P a p i e ż a ;  w k t ó r y m  j a w n i e  u  
k a r y k a t u r a c h  lub n a  t e a t r a  h p r zed r zeźn ian i  s r  
b i skup i  i do s t o jn i c y  k o ś c i e l n i ;  w k t ó r y m  m ł o ­
dzież w  w iększe j  czę śc i  m n i e j  niż w ą t p l i w e  pod 
w z g l ę d e m  z a sad  re l igi jnyc h o t r z y m a ł a  w y c h o w a  
nie;  p r z y k l a s k u j ą c  p r o f e s o r o m  p r a w i ą c y m  bez 
b o i n e  t e o r y e ,  w* k t ó r y m  e k s - r e d a k t o r k a  warsza 
w s k a  m ł o d z i u t k i m  d z i e w c z ą t k o m  p r e l e g u j e  o ra ju  
u r z e c z y w i s t n i a n y m  n a  ziemi przez  a p o s t a t ę  Hya 
c yn ta  i s t a r a n i e m  p e d a g o g i c z n e g o  t o w arzys tw a  
p re l e k c y e  t e  d r u k i e m  o g ł a s z a ;  w  k t ó r y m  ludzie  
w a r s t w  niższych,  i to  n i e  po j ed y n cz o ,  np^ r z e ­
mieś ln icy ,  cze l adn icy  uska r ża j ą  s ię  p rzed  k a p / a  
n ami ,  iż ch o d z i ć  do  kośc ioł a ,  do s a k r a m e n t ó w  
nie  m o g ą ,  gdyż  są  za t o  p rześ l adowan i ,  w  k t ó ­
r y m  ciż kap łan i ,  w  większych  m i a s t ach ,  c o d z i e n  
nie  już n i em a l ,  w y z y w a n i  są i z n i e w a ż a n i  na 
ul c a c h  itd.
* D o p r a w d y ,  źle s ię  radzi  u k o c h a n e j  ojczyźnie  
jeśli s ię  jej  c h o r o b y  i n i e b e z p i e c z e ń s t w  nie  w i ­
dzi, n ie  uzna j e ,  a p rz y n a j m n i e j  zb y t  l e k c e w a ż y

S łysząc  t e  o p t y m i s t y c z n e  tw ie r d z e n i a  ze  s t r o n y  
m ę ż ó w  prawdziw' ie  z d o lnych  i p o w o ł a n y c h  by  
radzi li  z ł e m u ,  ze  s t r o n y  p rzeds t aw ic i e l i  tej  i n -  
t e l igencyi ,  k t ó r a  jak s ł u szn ie  p o w i a d a  p. Szu j sk i  

m o ż e  naj dz i el ni ej  r a t o w a ć  s p o ł e c z e ń s t w o  o e , _ f  
s za l eńs tw  k r z y k a c z y  i s z a r l a t a n ó w " ,  —  m i m o w i  
p r z y p o m i n a  s ię  n a m  o w a  e w a n i e l i o z n a  p r z ' y g o . -  
w ie ść  o s ł u g a c h  g o s p o d a r / a ,  co  s ł o d k i m  s n e m *  
spali  o b o k  p o w i e r z o n e j  rol i,  p o d c z a s  r^dy; n i e ­
przyj aci el  r z u c a ł  w  nią  k o n k o l n e  n a s i e n i e ,  a lbo 
z n ó w  g ło s  t y c h  s t a r o z a k o n n y c h  p r o r o k ó w ,  co 
wołal i  w c i ą ż :  „pokó j ,  pokó j ,  a  p o k o j u ,  n ie  b y ł o . "

„ K ł adz i emy ,  pisze p. Szu. jski  z n a c z n y  p r z y ­
c i sk na s p o s t r z e ż e n i e ,  że  p r z y c z y n ą  a n t i k a t o l i c -  
k ich  o b j a w ó w  u  n a s  nie. s ą  z a sady ,  a l e  po l s ka  < 
m a n i a  n o w i n e k , "  Nie p r z e c z y m y  zgo ła  i s t n i en iu  < 
i s zkod l iw ośc i  tej  m a n i i , a n a s t ę p n i e  t r a f n o ś c i '  
s pos t r z e ż e n i a  a u t o r a ;  z i a j e  s i ę  n a m  wszakże ,  
iż g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  z ł e g o  u n a s ,  n a w e t  i tej 
mani i ,  j e s t  w ł a ś n i e  b r a k  w s z e l k i c h  s t a łych  
z a s a d ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  k r e l i g i j n y c h , b r a k  
ś w i a d o m o ś c i  k a t e c h i z m u  i z d r o w y c h  k a to l i c ­
kich po jęć .  Z tąd  w i ę c  z n ó w  w yr a s t a  k o ­
n ie czny  o b o w i ą z e k  dla  p i s m  ka to l i ck i ch  p o ­
dno s z e n i a  i k r z e w i e n i a  t y c h  z a s a d ,  o b r o n y  
ich p r z e c i w  fa ł s zow i  i s k r zywi an iu .  N a u k i  w  K o ­
śc i el e  dzis n i e  w y s t a r c z a j ą : bo  iluż to do  K o ­
śc i o ł a  i  n a  n a u k i  w c a l e  n i e  chodzi .  I o to  dla  
c ze g o  ks i ęża  , m i m o  s w ą  n iemi łą  w  tej m i e r z e  
a u t o r o w i  r e w e r e n d ę ' ,  jęl i s ,§ d z i e n n i k a r s k i e j  
p r a c y  w  c z a s a c h  nas zych .  Nie w y sy ła  i c h  do  
niej  ż a d n e  k o ł o ,  a le  s u m i e n i e  i o b o w i ą z e k ,  a 
u p o w a ż n i a  i b łogos ławi  Z w i e r z c h n o ś ć  [ d u c h o w n a ,  
p r z e d e w s z y s t k i e m  s a m  Ojci ec  s w . , k t ó r y  im ją 
n i e j e d n o k r o t n i e  za lecał  i p o c h w a l a ł .  . C y t a t y  z 
p is ma ś w . "  nie  szkodzą  tu  i n i e  p r o f a n u j ą  s ię  
byna jm n ie j  i nie  mi ę s z a j ą  z k o n c e p t a m i  n o w i -  
n i a r zy :  s ł o w o  k t ó r e  s ą d z i ć  n a s  b ę d z i e  
w d z i e ń  o s t a t e c z n y , ,  p o t r z e b a  by o ś w i e -



pęjskiego Czynną a próżną ponoszą pracę, 
a gdzie niewiadomo, co przemaga bardziej: 
niedorzeczność , chytrość czy naigrawanie. 
Zmuszeni bow iem  pow szechnem  domaga­
niem się Katolików i polityczną k on ieczno­
ścią do jakiegoś cienia przynajmniej Na­
szej Królewskiej władzy, z obawy, abyśmy 
się nie zdawali ulegać komuś w  w yk o ­
nywaniu najwyższego zarządu Kościoła, 
osądzili, iż spełnią to za pom ocą ustępstw. 
Ponieważ jednak wszelka koncessya z na­
tury swojej każe przypuścić pew ną w ła ­
dzę te g o ,  który ją daje w zględem  tego, 
któremu się udziela i tego ostatniego 
przynajmniej co do rzeczy udzielanej, p od­
daje woli i władzy ta m te g o ; wypływa  
ztąd k on ieczn ie ,  iż m ężow ie  ci próżne 
czynią wysiłki by podeprzeć najwyższa 
władzę naszą temi środkam i, które ją ra­
czej całkowicie obalają i gładzą. Istotną zaś 
własnością tych ustępstw jest, iz każda z nich 
pociaga za sobą szczególne słuzebnictwo, 
które jeszcze sroźszem się staje, w  skutek 
wprowadzanych następnie poprawek. N ie ­
przyjazny wreszcie i podstępny duch, jaki 
pom im o że chytrze ukryty, z nich wieje 
tak się wyjaśnia nieprzerwanym wypadków  
sz e r e g ie m , iż nikogo z ludzi zdrow ego  
rozsądku zw ieść  nie m o ż e , nadając przy- 
tem * tymże samym warunkom  widoczne  
szyderstwa znamię. L ecz jeśli Kościół po­
winien wyrażać na sobie obraz swojego  
Boskiego założyciela, czyż My, którzy, ch o ­
ciaż n iegodni, miejsce Chrystusa zastępu­
jemy na ziemi, nie powinniśmy dzięki Mu 
składać za t o , iż pozwala, aby i Nas, na 
w zór J e g o , otaczano szyderczemi ozna­
kami królestwa ? Tym też bez wątpienia 
sposobem  On zwyciężył św ia t;  tak też i 
teraz przez Kościół swój ponow ny tryumf 
odniesie. T ym czasem , życzę c i ,  wielebny  
Bracie Nasz, obfitych łask Nieba, jako ich 
zadatek i szczególnej Naszej życzliwości 
świadectw o Apostolskie błogosław ieństw o  
miJnśmft ni lift^ifilnmy. Dsn w  Rzymie u 
św. Piotra d. 2 . marca 1 8 7 1  Papiestwa  
Naszego roku dwudziestego piątego.
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p o d a ć .  Dep.  ba r .  L a s s e r  r o z w i n ą ł  p o n o w n i e  ca ły  
s t an  r z e c z y , i pr zys zed ł  w k o ń c u  d o  prze  
conan ia ,  że  r z ec z y w i ś c i e  w a r t o  tę  k w e s t y ę  w y ­
c z e r p u j ą c o  zba da ć ,  a by  p r z e c i e ż  raz  s i ę  d o w i e ­
dzieć ,  j a k ą  p o w i n n a  b y ć  r zec z y w i ś c i e  l i czba r  - 
i r u t ó w  wz iąść  s ię  m a j ą c y c h .

P r e z e s  m i n i s t r ó w  hr .  U o h e n w a r t  wyraz i ł  
s i ę ,  że  u w a g i  b a r .  L a s s e r a  w  częśc i  u z n a j e  za 
s ł u szne ,  z d r ug i e j  s t r o n y  j e d n a k  s a m  z a u w a ż y ć  
m u s i ,  że r z ą d  w o ś w i a d c z e n i u  s w o j e m  b y n a j ­
m n i e j  nie  c h c i a ł  p o w i e d z i e ć ,  że n i e  p r a g n i e  
d a ć  i n i cya tywy ,  le cz  że j e j  d a c  nie  m o ż e , p o ­
n i e w a ż  z j edne j  s t r o n y  k r ę p u j e  go  u s t a w a ,  z 
d r ug i e j  s t o s u n e k  do  W ę g i e r .  Na p r zys z ły  rok,  
i i e d y  l i czba r e k r u t ó w  b ędz i e  m u s  a ta  by ć  p o d ­
d a n ą  r e w i z y i , r ząd  u w z g l ę d n i  życ zen ia  I z b y , 
dzis iaj  z m u s z o n y  p o n o w n i e  w y r a z i ć  życzen ie  
rz ądu ,  aby  w y dz ia ł  k w e s t y i  w  m o w i e  b ę d ą c e j  
n ie  d o p r o w a d z i ł  d o  s p o r u , c z e g o  rząd w c a l e
so b i e  n ie  życzy.

S p r a w o z d a w c a  Dr .  B a n h a n s  w n i ó s ł  p r z e t o  
na s t ę p n ie ,  aby  c e l e m  w y k r y c i a  r zeczywis t e j  l i cz ­
by w y b r a ć  osobną k o m i s y ę .

P o d c z a s  d y s k u s y i  n a d  t y m  w n i o s k i e m  z a p o ­
w iedz ia ł  Dr.  R e c h b a u e r  p o w t ó r n i e ,  że  w razi e  
g d y b y  l i c zbę  r z e c z y w i s t ą  wydz ia ł  p r z y j ą ł ,  on 
w ó w c z a s  u czyn i  w n i o s e k ,  aby o b r a d y  w  Izbie 
na d  e w e n t u a l n y m  w n i o s k i e m  w y d z i a ł u  dop ie r o  
w t e d y  pod j ę t o ,  k i e d y  r ząd  z a p o w i e d z i a n e  w n i e ­
sie p r z e d ł o ż e n i e .

Z t e g o  w y w i ą z a ł a  s ię  z n ó w  d łuższa  d y s k u ­
sja," p o d c z a s  k tó re j  p r e z e s  m i n i s t r ó w  ośw iadczy ł ,  
że  o d p o w i e  na  p r zys z ł em  p o s i e d z e n i u  na  w y  
w o d y  D r a  R e c h b a u e r a ,  p o n i e w a ż  sob i e  n i e  ż y ­
czy,  a b y  m i l c z e n i e  j e g o  n a  d z i s i e j s z e n  p o s i e ­
dzen iu  t ł ó m a c z o n o  so b i e  w t e n  s p o s ó b ,  że  u z n a ­
je w y w o d y  w s p o m n i a n e g o  m ó w c y .

W  k o ń c u  p rzy j ę to  w n i o s e k  s p r a w o z d a w c y  
Dra B a n h a n s a  i w y b r a n o  o s o b n y  k o m i t e t  z t r z e c h  
c z ł o n k ó w ,  do  k t ó r e g o  w e s z l i :  Dr .  B a n h a n s ,  Dr.  
Fr .  G ross  i b a r .  L a s s e r .

—  Do k o m i s y i ,  m a j ą c e j  z dać  s p r a w ę  o  w n i o ­
s k u  co do  p o d w y ż s z e n i a  k o n g r u y  d u c h o w i e ń ­
s t w u  n i ż s z e m u ,  w y b r a ł a  I zba  pos e l s k a  B ady  
p a ń s t w a  n a s t ę p u j ą c y c h  p o s ł ó w :  Dr.  Kinzla,  Go 
l o m b a n i e g o ,  hr .  B a d e n i e g o ,  S a w c z y ń s l u e g o  Gze-  
d ika ,  Dr. '  S t r e m a y e r a ,  Dr.  G l a s e r a ,  Dr.  W e b e r a ,  
br.  E i c h h o f a ,  k s .  Ha l t er a ,  Dr.  D e m l a ,  Dr.  R e c h  
b a u e r a ,  Dr.  F r a n c i s z k a  G ros sa ,  Dr.  R u s s a ,  i Dr.  
H e r b s t a .  J e s t  w s z e l k i e  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  że 
s p r a w a  ta  z a ł a t w i o n ą  z o s t a n i e  w  s p o s ó b  przy 
c h y l n y  dla  d u c h o w n y c h .

Z Rady  P a ń s t wa .
—  K o m i s y a  r e k r u t a c y j n a  o d b y ł a  1 8  b.  m.  

pos i edzen ie .  S p r a w o z d a w c a  Dr.  B a n h a n s  z a ­
ga i ł  o b r a d y  z a w i a d o m i e n i e m , że l iczba 5 4 . 4 4 1  
k t ó r ą  w n i ó s ł  na p r z e s z ł e m  p o s i e d z e n i u  d o  p r zy ­
j ę c i a  ba r .  L a s s e r ,  n i e  j e s t  p r a w d z i w ą ,  lecz wy  
p a d a  d o p i e r o  p r z e d s i ę w z i ą ś ć  d o k ł a d n ą  r e w i z y ę  
o d n o ś n y c h  a k t ,  gd y ż  s a m  ni e  m o ż e  jej  dzis ia j

s ł o w i a ń s k i m ,  i n a  m o c y  p e w n y c h  i w i a r o g o -  
d n y c h  i n f o r m a c y i  z a r ę c z y ć  m o g ę ,  że  ani  ten 
i songres  m e  is tnieje ,  ani  też dla  te j  j u ż  n a w e t  
p rzyczyny,  m i n i s t r o w i e  z j e g o  c z ł o n k a m i  k o n f e ­
r o w a ć  ani  p o r o z u m i e w a ć  s i ę  n ie  m o g ą .  Co 
więcej ,  o s o b o m  n a l e ż ą c y m  o t w a r c i e  do  s t r o n n i ­
c t w a  f ede r a l i s t y c z n e g o ,  k o n g r e s  j aki ś  w y ł ą c z n i e  
i j e d n o s t r o n n i e  s ł o w i a ń s k i  n ie  m o ż e  b y ć  pożą ­
d a n y m  i n a w e t  u w a ż a ł y b y  go  o n e  dla  d o b r a  
w s p ó l n e g o  m o n a r c h i i  za n i e b e z p i e c z n y  i p r z e ­
c i w n y ;  ni e  m o ż e  im b o w i e m  ch o d z i ć  w c a l e  o 
d a n i e  e x g l u z y w n e g o  s t a n o w i s k a  t e m u  lub 
o w e m u  k r a j o w i ,  gdyż to sp r z e c i w i a ł o b y  s ię  z a ­
s a d z i e ,  k tó r e j  z a s t o s o w a n i e  dla w sz y s t k i c h  ró-  
w n e m  b y ć  w i n n o ;  co by ć  m o ż e ,  t o  że się 
w k r ó t c e  zbi er ze ,  jeśli  tak z w a ć  m o ż n a ,  k o n g r e s ,  
a raczej  r o z p o c z n ą  s ię  k o n f e r e n e y e  zn a k o m i t o ś c i  
s t r o n n i c t w a  f ede r a l i s t y c z n e g o ,  w  k t ó r y c h  udzi ał  
b r ać  b ę d ą  r ó w n i e ż  feder al i śc i  n i e m i e c c y ,  k t ó r y c h  
s zczegó l n i e  w  T y r o l u ,  \ o r a l b e r g u ,  W y ż s z e j  
Aust ryi  i S ty r y i  l iczba nie  t y lko  j e s t  znaczna ,  
a l e  n a w e t  s t a n o w i  p o n i e k ą d  w i ę k s z o ś ć  ogó lne j  
l udnoś ci .  Kiedy  t e  k o n f e r e n e y e  s ię  roz p o c z n ą ,  
d o n i o s ę , a l e  dziś  p o w t ó r n i e  s t a n o w c z o  p o w t a  
r z a m , ' ż e  m i n i s t e r y u m  z b a w i ą c y m i  tu  o b e c n i e  
S ł o w i a n a m i  ż a d n y c h  r o k o w a ń  ni e  p r o w a d z i ł o  
i p r o w a d z i ć  ni e  myśl i .

Na p o s i e d z e n i u  dz i s i e j szem Izby u c h w a l o n o  
b u d o w ę  kolei  żel aznej  od S t r y j a  do  g ra n i c y  
w ęg i e r s k i e j  w  k i e r u n k u  M u n k a e z a  i do  S tan i  
s ł a w o w a ;  j e s t  to  j e d n a  z poży tec zn ie j s zych  dl 
G a l i c j i ,  i z naj l ep ie j  u z u p e ł n i a j ą c y c h  ogó lną  
s i eć  kol  ji a u s t r y a c k i c h  l i n i a ,  k tó r e j  p r o j e k t  
przyj ści e  do s k u t k u  za w d z i ę c z y ć  t r zeba  s t ara  
n i o m  i s z l a c h e t n y m  u s i ł o w a n i o m  lir.  S e w e r y n a  
B o r k o w s k  e g o .

J ak  m n i e  z a p e w n i a n o ,  z a s t a ł  br .  And ra s sy  
s y t u a c y ę  p r zed l i t aws k ich  r z ą d ó w  i s p r a w  tak 
w y r a ź n ą ,  s t a n o w c z o  o k r e ś l o n ą  i s i lnie  s tojącą,  

) nie  w idz ia ł  w  o b e c  t e g o  dla  s i eb ie  i n n e g o  
wyj śc ia  j ak  s w o j e  w ł a s n e .  D.

Korespondencye „Unii“.
W ie d e ń ,  1 9 .  m a r c a .

W  in t e r e s i e  p r a w d y  i o g ó l n e g o  d o b r a  w i n i e  
n e m  o s t r zedz  p r zed  t e n d e n c y j n e m i  b a j k a m i ,  
k t ó r e  t u t e j s za  p r a s a  ż y d o w s k o  - cen t r a l i s t yczna  
w ce lu  w z b u d z e n i a  p o d e j r z e ń  p r z e c i w k o  gab i ­
n e t o w i  i t w o r z e n i a  t r u d n o ś c i  r z ą d o w i  t emi  
d n i am i  u p o r c z y w i e  r o z p u s z c z a ;  c h c ę  m i a n o w i c i e  
m ó w i ć  o t y m  d o m n i e m a n y m  i nie  i s t n i e j ącym 
g dz ie  indziej  j a k  w i m a g i n a c y i  r e d a k t o r ó w  Pressy 
j e d n e j  i d r u g i e j ,  i t. p. d z i e n n i k ó w ,  k o n g r e s i e

Przegląd polityczny.
Niem cy. B e r l i n  1 7 .  m a r c a .  Z a i m p o  

n o w a f a  t r o c h ę  tu t e j s z y m  b u t n y m  j u n k r o m  ow a  
s t a n o w c z o ś ć ,  z j a k ą  g a b i n e t  hr .  H o h e n w a r t h a  
wy s tąp i ł  p r z e c i w  n u r t u j ą c y m  w C e s a r o w i e  au -  
s t r y a c k i e m  u c z u c i o m  „ n a r o d o w o - l i b e r a l n y m “ .

P a n u j e  t u  w p r a w d z i e  p e w n e  n i e u k o n t e n t o w a  
n ie  z z ak azu  o b c h o d u  „ u r o c z y s t o ś c i  p o k o j u “ w 
Gracu ,  j e d n a k o w o ż  g n i e w  t e n  ni e  w y s t ę p u j e  na 
j aw,  a b y  ni e  ś c i ągną ł  na l u i g u i o v ' a n y c h  za rzu tu
ś m i e s z n o ś c i .  W s z a k ż e  w y p c h n i ę c i e  A us t ry i  ze 
Z w i ą z k u  N i e m i e c k i e g o  j e s t  dz i e ł e m  tu t e j s zych  
m e n e r ó w ,  k tó r zy  w ys t aw ia l i  A u s t r y ę  z a w sze  j ako  
m o c a r s t w o  w r o g i e  N i e m c o m .

T o  nie  p r ze s zkadza  j e d n a k  iż tu t e j s i  „ n a r o -  
d o w o - l i b e r a l n i “ c h c i w y m  w z r o k i e m  spoz i e ra j ą  na 
n i e m i e c k i e  p r o w i n e y e  A u s t r y i , i że  n i c z e g o  so 
bie  bardz iej  ni e  ż y c z ą , j a k  r u i n y  s t a re j  m o n a r  
chi i h a b s b u r g s k i e j  Na d r o d z e  z u p e ł n e g o  z j edno  
czen ia  N i e m i e c  u c z y n i o n o  d o t ą d  d w a  k r o k i :  1 8 8 6  
i 1 8 7 1 ,  d o k o ń c z e n i e  nast ąp i . . . .

S p r a w a  o d s t ą p i e n i a  na rzecz  B a w a r y i  o b w o d u  
w e i s s e n b u r g s k i e g o  na r o b i ł a  t u  n i e m  ł e g o  ha ł a s u

Ca ła Alzacya i cał a  L o t a r y n g i a  p r z y p a ś ć  p o w i n ­
na P r u s o m  —  a B a w a r y a ?  e h !  k t oby  s ię  t a m  
r u s z c z y ł !  „ D e r  M o h r  b a t  s e i n e  S c h u l d i g k e i t  

g e t h a n ,  d e r  M o h r  k a n n  g e h e n !“
Hr.  A r n i m  m a  o d j e c h a ć  w  s o b o t ę  do  B r u ­

ksel i  gdzi e  na k o n g r e s i e  p o k o j o w y m  z a s i a d a ć  
będzi e  w roli g ł ó w n e g o  p e ł u o m o c n  k a  P r u s .  
O p r ó c z  n i e g o  u d a j e  się t a m  także  p. Balan.  
P a ń s t w a  p o ł u d n i o w o  n i e m i e c k i e  b ę d ą  z a s t ąp ione  
przez s w o i c h  w ł a s n y c h  p e ł n o m o c n i k ó w .

Hr.  B i s m a r k  i j en .  Mol tke  o t r z y m a j ą  h o n o r o ­
w e  o b y w a t e l s t w o  mias t a  Ber l i na ; b ius ty  o b u d w u  
wie lki ch m ę ż ó w  u s t a w i o n e  z o s t a n ą  w  r a t u s z u  
t u t e j s z y m .

Na ce le  j u t r z e j s zego  t r y u m f a l n e g o  w j a z d u  i 
I l u m i n a c j i  w y a s y g n o w a n o  1 5 0 . 0 0 0  t a l a rów .  M ó ­
wią w s z a k ż e  iż z te j  s u m y  1 0 0 . 0 0 0  m a j ą  być  
u ży te  na  z a p o m o g i  d l a  p o w r a c a j ą c y c h  r e z e r w i ­
s t ó w  i l a n d w e r z y s t ó w .

Hiszpania. (K r ó l  A m a d e u s z ) .  Z F l o r e n c y i  
p i szą :  , / v

Od  o ś m i u  dni  us i łu j e  p r a s a  r e w o l u c y j n a  
p r z e k o n a ć  n a s  d ł uż s zemi  a r t y k u ł a m i  p r a w d o p o ­
d o b n i e  j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  p i ó r a ,  że p o ł o ­
żen ie  kr ó l a  A m a d e u s z a  w Hiszpani i  z d n i e m  
k a ż d y m  się  p o l e p s z a ;  w e d ł u g  tych  ź r ó d e ł  l i czne 
s t r o n n i c t w a  j ak i e  d o t ąd  toczy ły  i r o z k ł ada ły  
n i e szczęś l iwą  o jc z y z n ę  B o u r b o n ó w  m i a ły  się 
zlać j a k b y  za u d e r z e n i e m  rószczk i  c z a rodz i e j ­
skiej  w  j '  d e n  wielki  c h ó r  ś p i e w a j ą c y  pi eś ń p o ­
c h w a l n ą  na  c z e ś ć  p r z e m y c o n e g o  ks ięci a ,  o k t ó ­
r y m  ś w i a t  p r z ec i e  w ie  cały,  że  z d o b y ł  k o r o n ę  
h i s z p a ń s k ą  j e d y n i e  i n t r y g a m i  j e d n e g o  z t ych  
l i cznych  s t r o n n i c t w .  Gd y  s ię  czyt a  o w e  p o d e j ­
r zane  r e k l a m y ,  k t ó r e  m o g ą  być  d o b r e m i  li dla 
k r ^ m a r z ó w  f l o r e n c k i c h , to n i e  m o ż n a  u s t r zedz  
się od p o d e j r z e n i a , iż pod  tern w szy s t k i e m  u -  
k r y w a  s ię  c o ś  t a j e m n i c z e g o  i n i e d o c i e c z o n e g o  
dla z w y c z a j n y c h  ś m i e r t e l n i k ó w .  S ą d z ą c  p o d o ­
bn ie  n ie  m y l i m y  się,  w i a d o m o ś c i  b o w i e m  j ak i e  
d o c h o d z ą  z Hiszpani i ,  sp r zec iwia j ą  s ię  b a r d z o  d o -  
s adn ia  t r y u m f a l n y m  z a p e w n i e n i o m  p r a s y  w ł o ­
sk i e j ;  w i a d o m o ś c i  te n oszą  na sob i e  n a d e r  
d w u z n a c z n e  p i ę t no  dla n o w e g o  kr ó l a  i są p r z e ­
p o w i e d n i ą  s t r a szne j  n i eob l i czone j  przyszłości .

W e d ł u g  a u t e n t y c z n y c h  ź r ó d e ł  w szys t k i e  p r a ­
wie s t r o n n i c t w a  są n i e z a d o w o l o n e  z k ró la  A m a ­
d e u s z a  i ty lko czeka j ą  chwil i  s p o s o b n e j ,  a by  
p o d n i e ś ć  m i ecz  swój  p r z e c i w  n i e m u .  J e d y n i e  
pa r t yo  niel iczna,  k tó r a  sp r o w a d z i ł a  go  z W ł o c h ,  
j e s t  m u  w i e r n ą  i on a  lo zdzia łała  p o r u s z y w s z y  
n ieb o  i s iem ię ,  io w y b o r y  w y p a d ły  n a  k o rzyś ć  
s t r o n n i c t w a  króla .  Z d r u g i e j  s t r o n y  zapew n ia j ą ,  
że kr ó l  h i s zpańsk i  o ś w i a d c z y ł  sw'ym z w o l e n n i ­
k o m , że j i k  s k o r o  w  K o r t ezach  znajdz ie  s ię  
p r zec i w  n i e m u  z n a k o m i t a  m n i e j s z o ś ć  , o n  p o ­
rzuci  p r z y b r a n ą  o j czyznę  i p o w r ó c i  d o  W ł o c h  
u k o c h a n y c h .  Ma b yć  p e w n e m , że m o r d e r c y  
P r i m a  i Zoril li  należą do  w ie lk i ego  s t r o n n i c t w a  
s p r z y s i ę ż o n y c h , k tó r zy  zami e rza j ą  w y m o r d o w a ć  
n iet y lko n a j z n a k o m i t s z y c h  z w o l e n n i k ó w  part yi  
k r ó l e w s k i e j ,  lecz o s t r z e m  s w y m  god z ą  t a k i e  
na życ ie  s a m e g o  król a .  P o ł o ż o n y m  na l iście  
p r o s k r y b o w a n y c h  mi a ł a  r ę k a  n i e w i a d o m a  p r z e ­
s łać  z a p a d ł e  na n i c h  w yrok i .  Co  więce j ,  s a m

m e  i z a s a d y  n a sze  na  k a ż d e m  polu.  Ci tylko 
p r o f a n u j ą  j e ,  k t ó r z y  dla  p łoche j  g o  używ a ją  
i g r a s z k i ,  z a b a w y :  a t a k ą  ni e  j e s t  w c a l e  myś l  
d z i e nn i ka rzy  ka to l i ck i ch .

W r e s z c i e ,  n i e s ł u s z n y  j e s t  z a r zu t ,  u cz y n i o n y  
p i s m o m  tym ,  j a k o b y  dąży ły  o n e  d o  w y t w o r z e  
nia  k a t o l i c k i e g o  s t r o n n i c t w a  w  k a t o l i ck i m  n a ­
r o d z i e  —  J u ż e ś m y  odpow iedz i e l i  co  do  o w e g o  
k a t o l i c y z m u  n a r o d u ,  a  co d o  s t r o n n i c t w a ,  to 
n i e  m y  g o  w c a l e  t w o r z y m y .  N ie  m y  g ł o s i m y  
p r z e c i e ż  o  z a s t a r z a ł y c h  p o j ę c i a c h  i d o g m a t a c h  
k o ś c i o ł a ,  o  u p a d k u  j e g o  p o w a g i  i w ł a d z y ,  nie  
m y  w i n s z u j e m y  myś l i  i s p o ł e c z n o ś c i  ludzkiej ,  że  
s i ę  z o b j ę ć  j ego  w y e m a n c y p o w a ł a ,  nie  m y  na 
z w a l i ś m y  si ę  s a m i  u l t r a m o n t a n a m i , p a p i s t a m i ,  
R z y m c z y k a m i ,  ni e  m y  s i ę  z w i e m y  o b o z e m ,  par- 
tyą,  filią 0 0 .  J e z u i t ó w  lub  Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w  
My z r o d z e n i  w k a t o l i c y z m i e  n a  ł o n i e  kośc io ła  
i katol icki ej  o j c z y z n y , m y  p r a g n i e m y  by  n a r ó d  
ca ły  w i e r n y  t e m u  k o ś c i o ł o w i  i s a m e m u  so b ie  
p o z o s t a ł .  W  t y m  c e l u  g ł o s i m y  z a s a d y  ka to l icki e ,  
p i ę t n u j e m y  fałsze i b ł ę d y .  My o p i e r a m y  si ę  na  
c a ł e j  p rze s z ło śc i  n a r o d u  n a s z e g o ,  a n i e  uzn a j ą c  
w  niej  ż a d n e j  o d r ę b n e j  c e c h y  ka to l i c y z m u ,  w o ­
ł a m y  w  i m i ę  tej  p rze szł ośc i  d o  j e d y n e g o  i 
p r u n t o w n e g o  k a t o l i c y z m u ,  w  k t ó r y m ,  w i e ­
r z y m y ,  iż p r z y s z ł o ś ć  nasza  złożona .  N i e ,  m y  
n i e  s t a n o w i m y  s t r o n n i c t w a ,  ani  g ó  w y r a b i a  
m v  w  k r a j u , a j e ś l i  s ię  w szczyna  r o z d w o j e ­
n i e , jeśl i s ię  o b u d z ą  i r o z n a m i ę t n i a  w a l k a ,  to 
Tygodniowi, K ra jo w i , K aro  dawkom, to dzię­
ki t y m  w ł a ś n i e ,  co  z n o w i n k a m i  do n a r o d u  
n a s z e g o  p r z y c h o d z ą c , r o z s i e w a j ą  j c  w ni tn  i 
k r z e w i ą  gor l iwie .  T a m b y  p r z e d e w s z y s t k i e m  panu  
S z u j s k i e m u  ze  s ł o w e m  s u r o w e g o  u p o m n i e n i a  
z w r ó c i ć  s ię  w y p a d a ł o !

N a k o n i e c ,  p o w i e d z i e l i ś m y ,  iż w  „ o d p o w i e d z i 11 
gzan.  a u t o r a  s p o t y k a m y  p e w n e  u w a g i , k t ó r y c h  
u z n a j ą c  s ł u s z n o ś ć ,  z a s t o s o w a ć  j e d n a k  d o  n a s z e -

c a ł o  w p r z ó d  za życia i r e g u l o w a ł o  p o s t ę p o w a -  go k a t o l i c k i e g o  d z i e n n i k a r s t w a  n ie  u m i e m y ,
■ ’ 1 1 n “■ i ‘- Ł zwła szcza  jeźl i idzi e  t u  o o g ó ł  „ p r a c o w n i k ó w

na po lu  w s zczep ian i a  czy  u m a c n i a n i a  zas ad ka 
t o h c k i c h  w  s p o ł e c z e ń s t w i e . 11 T u  na l eż ą  prze 
s t rog i  a u t o r a  co  d o  s o j u s z u  ,,z r o z s ą d n ą  i pa-  
t r y o t y c z n ą  in t e l i g e n c y ą  n a r o d o w ą  i co do  u w zg lą  
dn i an i a  k r y t yczne j  w ie d z y  n a u k o w e j  ch lubn i e  
ro z w i n i ę t e j  dziś  n a  Z a c h o d z i e  a poczyna j ące j  
r o z w i j a ć  s ię  u  na s .  O w o ż  m u s i m y  w y z n a ć ,  iż 
nie  w i e m y  , k t ó r e  t o  p i s m a  ka to l i ck i e  w  kra ju  
n a s z y m  z a p o z n a w a ł y  lub  l e k c e w a ż y ł y  t a k ą  z d r o ­
wą  i n t e l i g e n c j ę ,  n ie  p r z y z y w a ł y  o w s z e m  j e  
s k r z ę t n i e  k u  o b r o n i e  z a g r o ż o n y c h  zasad ,  nie  ł ą ­
c z y ł y  się z n ią  oc h o c z o ,  n ie  p o d n o s i ł y  p r a c  j e  
i zas ług ,  i l e k r o ć  je  n a  k o r z y ś ć  k o ś c i o ł a  lub 
k r a j u  p o ł o ż y ł a ?  K tó reż  p i s m a  ka to l i ck i e  „ z a m y ­
k a ł y  s i ę  w  m a l e m  k ó ł k u  i r o z p o c z y n a ł y  par t y  
z a n t k ę ,  l icząc m i ę d z y  w r o g ó w  ka t o l i c y z m u  tę 
j e d n ą  z sił r e l ig i jnych  k r a j u  n a s z e g o ,  r u g u j ą c  
ją z w i e r z c h o ł k a  k r z e s ł a  k u r u l s k i e g o  i s t awi ąc  
w  j e d n e j  linii z n o w i n i a r z a m i  s z e r zącymi  l ichy 
t o w a r  m a t e r y a l i z m u  i a t e i z m u ? “ D o p r a w d y ,  by 
ł oby  to p o t ę p i e n i a  g o d n e m ;  ale  t ego  w szys t k i e  
go  w p i s m a c h  ka t o l i c k i c h  n ie  d o s t r z e g a m y ,  an i  
s i ę  na p r zys z ło ść  o b a w i a m y  z i ch  s t r o n y .  Jeśli  
n. p., j a k  w s p o m n i e l i ś m y ,  Przegląd Lwowski 
zb y t  s u r o w o  i o s t r o  o s ądz i ł  p r a c ę  p. Kal ickiego,  
jeś li ,  p r z y p u ś ć m y  w  tern p o p e ł n i ł  p o m y ł k ę ,  —  
a errare humarum est, —  toć  p rzec i e  ani  tern 
so j u s z u  z j e g o  z a c n ą  i c h l u b n ą  p r a c ą  nie  zer  
w a ł ,  ani  g o  h e r e t y k i e m  n a z w a ł ,  ani  z g r o n a  
przyj ac ió ł  s w y c h  i w y z n a w c ó w  z a s a d y  katol i  
ck mj  w y k lu c z y ł .

Któ reż  to,  da lej ,  p i s m o  ka to l icki e ,  odt r ąca ,  
pot ęp i a  lub z a p o z n a j e  p r a c ę  n a u k o w ą ,  p r a c ę  na 
se r yo ,  r u c h  p r a w o w i t y  ku  k r y t yczne j  w iedzy  lub 
n a w e t  u sz c z ę ś l i w i e n i u  d o c z e s n e m u ? ^  K tó re z ,  
o w s z e m ,  s a m o  n i e  us i łu j e ,  o ile w  m o c y  j e g o  jes t,  
pr zyc zyni ć  s ię  by t r o c h ę ,  d o  k a p i t a ł u  p r a c y  ka-  
o l i ek i e j ,  n ie  z a g r z e w a ,  nie w o ł a  do  n i e j ,  do

u m i e j ę t n e g o  roz w i n i ę c i a  z asad  ka t o l i c y z m u  ? 
Ś m i e s z n ą  z a r o z u m i a ł o ś c i ą  b y ł o b y  p o r ó w n a ć  się 
w  tej m i e r z e  do k a t o l i k ó w  Belgi i  i F r a ncy i ,  •—  
ale z n ó w  da lecy  od  n i ch  z a s ł u g ą ,  p r z y z n a ć  się 
nie  m o ż e m y ,  a b y ś m y  z w y t k n i ę t y c h  przez ni ch  w tej 
m i e r z e  t o r ó w  ze jś ć  ch c i e l i ,  h o ł d u j ą c ,  c h o ć b y  
n a j m n i e j ,  ś l epoc i e  i f a n a t y z m o w i ,  a b y ś m y  bez 
wz g l ę d n i e  gorszyl i  s ię  p r ó b k a m i  o w e g o  k r y t y ­
c z n e g o  k i e r u n k u  czy d u c h a ,  dla t ego,  iź m i m o  
d o b r ą  w i a r ę  i w o ’ę  a u t o r a ,  j a k a ś  w n ich n i e ­
d o k ł a d n o ś ć  d o g m a t y c z n a ,  lub n a w e t  j ak i ś  s z c z e ­
gó ł  m n i e j  z g o d n y  z z a s a d ą  na szą  się znalazł .  
W  i m i ę  mi ło ści  dla  z a s a d y , dla  p r a w d y ,  —  a 
ta p i e r w s z a  jes t ,  j a k  wyże j  w s p o m n i e l i ś m y ,  w s k a ­
ż e m y  i w s k a z a ć  w i n n i ś m y  ó w  b łąd  czy p o ­
m y ł k ę ,  a le ni e  m n i e j  p rze t o  u s z a n u j e m y  su 
m i e n n e g o  p r a c o w n i k a  i  p r a w d z i w ą  w a r t o ś ć  j ego  
robo t y .  I  ni e  w p r z ó d  n a w e t  o d e z w i e m y  się  z 
o b r o n ą  d o t k n i ę t e j  z a s a d y ,  ze s p r o s t o w a n i e m  o w e  
go  f a ł s z y w e g o  t o n u ,  aż p e w n i  b ę d z i e m y ,  iź w 
is toc ie  je s t  o n  f a ł s zyw ym,  z a s a d ę  ka tol i cką  o b r a ­
ża i kazi ,  a p o c h o d z ą c  o d  m ę ż a  c e n i o n e g o  w 
k r a j u ,  w  imię  u z n a w a n e j  p o w a g i ,  te i n  więce j ,  
przy o g ó l n y m  b r a k u  g r u n t o w n o ś e i  i s ł abości  
wiedzy,  przy t ak  c z ę s t e m  r o z m y ś l n e m  s p a c z a n i u  
katol icki ej  na u k i ,  s z k o d l i w y m  b yć  mo że .

Jeśl i  n .  p.  p. Szu j sk i  w  p o d a n i u  pow y ż s z y c h  
u w a g  m i a ł  n a  w i d o k u  o s t a t n i e  a r t y k u ł y  czy 
p r a c e  Dra  L i c b e l t a ,  j e g o  h y p o t e z ę  co do  sta 
ro ż y t nośc i  r o d u  l u d z k i e g o  p r z e c h o d z ą c e j  z n a ­
czn ie  r a c h u b ę  M o j ż e s z a ,  o ś w i a d c z a m y  o t w a rc i e ,  
iż p r z y p u s z c z e ń  ty ch  n ie  p o c z y t u j e m y  b y n a j ­
mni e j  za p r z e c i w n e  w ie rze  i za sadz i e  kośc io ła  
W i a r a  k a to l i cka  nie  z a m y k a  a p o d y k t y c z n i e  egzy  
tency i  c z ł o w i e k a  w e p o c e  6  tys ięcy lat .  K o ­

ściół  m e  o r z e k ł  n igdy  tej d rażl iwe j  k w es ty i ,  
g d y ż  Wie,  iż n i c  s t a n o w c z e g o  w  tej m i e rz e ,  
nie  p o l a ł o  n a m  O h j i w i e n i e ,  iż roz l i czne  s y s to -  
ny  c h r o n o l o g i c z n o  są d z i e ł e m  ludzi ,  a sp oczy  

wa ją  na jczęśc ie j  n a  p o d s t a w i e  ty lko h y p o t o t y -

cznej  *). Ale czyż dla t e g o  nie  w o l n o  j i i s m u  k a ­
t o l i c k i e m u ,  w i m i ę  n a u k i  t akże ,  bo w imię  b a ­
d a ń  i t w i e r d z e ń  m n o g i c h  u c z o n y c h  p r z e c i w n e g o  
zd an ia  o d e z w a ć  s ię  p r zec i w  tej hypo tez i e  Dra 
L i e b e l t a ,  z a p r z e c z y ć  s ł o w o m  j e g o ,  iż j e s t  o n a  
p o w s z e c h n i e  w  u c z o n y m  św ie c i e  p rzy i ę t a  i u-  
z n a n a ?  Nie m ó w i m y  tu  o t o n i e  o w e g o  o d e ­
zwan ia  s i ę ,  —  to rzecz,  p o w i e m y ,  s m a k u ,  a le 
tylko o t r eści .

S ł o w e m ,  n iech  p. Szuj  ' k i  p e w i e n  b ę d z i e ,  iż 
p i s m o m  ka to l i ck i m , n ie  mn iej  niż j e m u ,  d r o g ą  
j e s t  o w a  z a s a d a ,  na ł o n i e  k o ś c i o ł a  z r o d z o n a :  
in dubiis libertas , in omnibus charilas. P r z e k o ­
nani  j e s t e ś m y ,  iż ż a d n e  z ni ch  n a m  ni e  z a ­
przeczy .  Idzie  ty lko o t o ,  a b y  z a s a d a  ta,  czy 
m o d ł a  c a ł k o w i t ą  b y ł a , bo  inacze j  ani  s a m  s t a ­
roży tny  a u t o r  jej ( S .  A u g u s t y n )  ani  k o ś c i ó ł ,  k tó r y  
ją za swoją  przyjął ,  a raczej  do  k t ó r e g o  n a l e ­
żała o n a ,  z a n i m  s f o r m u ł o w a n ą  z o s t a ł a , b e z ­
w z g l ę d n i e  p r zy j ąćby jej nie  m ó g ł .  A c a ł k o w i c i e  
brzmi o n a  n a s t ę p n i e :  In  necessariis unitas, in 
dubiis libertas, in omnibus charilas. T o  p i e r w s z e : 
in necessariis unitas k o n i e c z n i e  p o t r zebne ,  i m e  
tylko nic  p rze s z k a d z a  ab y  d r u g i e  to p r z e s t r z e -  
g a n e m  b y ł o ,  a le o w s z e m  s łuży m u  za g r u n t  i 
p o d ś c i e l i s k o .

Ni ech  p. Szu j sk i  p e w i e n  b ę d z i e ,  iź k a ż d e  
p i s m o  k a t o l i c k i e ,  jeś l i  j e n o  w i e r n e m  j e s t  s a ­
m e m u  s o b i e ,  s z a n u j e  g ł ę b o k o  p r a w d z i w ą  i s u ­
m i e n n ą  n a u k ę  i k ry ty c z n ą  w i e d z ę ,  bo  w i e ,  że 
na niej  ka to l i c y z m  j a k o  bosk i  a w i ę c  k o n i e c z n i e  
p r aw dz iw y ,  z y skać  t y l k o  może. P s m o  k a t o -  

ck ie  ni e  p r zypus zcza  na w e t ,  „ a b y  myś l  s u m i e n ­
nie i na s e r y o  b a d a w c z a  mi iła iść  k o n i e c z n i e  
w z apas  z k a t o l i c y z m e m ,“ aby  dąż e n i e  do  
p r a w d y  k a z a ł o  z ca łą  s u m  e n n o ś c i ą  w y k r y w a ć  
szczegó ły  m o g ą c e  b y ć  w y z y s k a n e  p rzez  n i e p r z y -

) L e  Monde et 1 homme prirait if selon la Bibie 
par  Mgr.  Meignau,



król  mial  odebraó  w tych dn iach złowrogi  p o ­
da runek .  Była to pi ramida mis te rn ie  z cu k r u  
z r o b io n a ,  a na niej wize runek  króla sp o c z y wa ­
j ącego na m ar a ch  śmier telnych.  W szys tko  to 
zrob.ło na  osobie królewskiej  s ilne wrażenie,  
tern h a r d z i e j , że pomimo nadludzkich  usi łowań 
nie zdołano dotąd wp a ść  na t rop  m o r d e r c ó w  
Pr ima i Zorilli. Z t ego p o w o d u  pisał  on do 
swej  małżonki ,  aby nieprzybywała ,  królowa atoli 
j ak  już wiemy nie mog ła  się przezwyc iężyć  i 
uda ła  się do Hiszpanii d d e l i ć  rozkosze  t ronu  
królewskiego .  Z drugiej  s t rony rozporządził  
A m a d e u s z ,  aby u b r zegów Kar taginy czuwa ła  
flota, k tó raby  go wraz  z rodziną mog ła  w ra 
zie nadzwycza jnych w y p a d k ó w  zawieść  tam zkąd 
przybył .

J a k  widzimy los młod e g o  króla nie j e s t  do 
pozazdroszczenia.  W y p a d k i  we  Francyi  nie mało  
się przyczyniły do  pogorszen ia  ca łego  stanu 
rzeczy i si lny wp ł y w wy war ły  na umys łach  
ludu  hiszpańskiego.  P r z e dew s zy s tk i e m  lud z nie 
nawiścią spogląda na k r ó l a - p r z y b ysz a , który o 
bo k  tego że jest  z obcego  gniazda posiada tę 
w ł a s n o ś ć ,  iż jest  sy n e m  pognębic ie la papiestwa 
i na jwiększego  wr oga  Ojca św. Biedna Hi szpa­
n i o ,  sarna nie wiesz co cię czeka  j e szcze !  
Oby los twój był  u p o m n ie n i e m  dla innych  na 
r odów,  rzuca jących się n iebacznie w ramiona  
bezmyślnej  rewolucy i  i zrywających najświęt sze 
węzły tradycyi .  Zresztą m a m y  nadzieję,  że Ii 
zpama po os ta tn iem przesi leniu jak ie ją czeka 

ni ezawodnie  przyjdzie do p r z e k o n a n i a , co już 
Francya  na szczęście po ję ł a ,  iż ludy chrzęści  
j a n s k ie ,  jeśli chcą  spodz iewać  się świe tnej  
szczęśl iwej  p rzysz łośc i , p rzedewszys tk iem muszą 
po zos tać  wi e rnymi  Bogu i jogo kościołowi.

W  P m sa m en to  E spano l  z m j d u j c m y  ar tykuł  
przedstawiający  d espe racy jne  po łożenie  Hiszpanii 
i jej  p i emonck iego  króla.

„Rząd czuje os tatnie podrygi  agon i i ,  lecz 
nie może  w s t r z y m ać  się na pochyłe j  drodze,  
wiodącej  go do zguby.  Osta tnia  jego walk 
będzie u p o r n ą  , gdyż rozpacz idącego w zapasy 
z w i d m e m  ś m i e r c i , może  bardzo wiele.  Książe 
p iemoncki  znalazł  się w tern s a m e m  położeniu

co j e g o  ojciec.  Oczywiśc i e !  Jeśl i się s łuży r e ­
wolucyi ,  m a s s o n o m  i bu rzycie lom świątyń  P a ń ­
skich należy się sp o dz iew ać  p o do b n e g o  końca ,  
ci os ta tni  b o w i e m  skoro  wyzyskają  swą  ofiarę 
w sposób  dos ta teczny ,  po rz uca ją  ją i czyn ią  z 
nią to samo,  co się czyni  z wyciśn iętą  cy t ryną ."

K r o n i k a .

jaciół  kościoła. "  P i smo  katol ickie nie lubi  tylko 
> odrzuca  pół  n a u k ę ,  fałszywą k r y ty k ę ,  bo ta 
w  niczem nie pożyteczna  spo łeczeńs twu,  zawsze 
prawdzie i kośc iołowi  przec iwna.  A jeśli błąd 
jaki ,  jakiś  szczegół  niezgodny z ka to l i cyzmem 
W sum i en ne j  n a w e t  zkąd iriąd pracy,  w s t u -  
dyach  g r u n t o w n e j  nauki  dostrzeże,  to nie uzna­
j ąc  wcale k i e runku  tego  za „konieczny,  nie 
u c h r o n n y , "  uważa  go raczej  za m im o w o l n ą  nie ­
d o k ł ad n o ś ć  samejże n a u k i ,  za chwi lowe  prze 
ślepienie ze st rony  krytycznych  poszukiwań i 
wiedzy.  I n iech  się nie gorszy p. Szujski  tern, 
iż go p o d n o s i , w s k a z u j e ; nie znaczy to wcale,  
aby tern uwłacza ło  całej  pracy,  chybia ło  jej 
au torowi .  Bynajmniej  Znaczy to tylko,  iż na ­
przód mi/u,e  p r a wd ę  i hoł  1 jej przynosi ,  znaczy 
to n a s t ęp n i e ,  iż broni  zasady t a m ,  gdzie o za­
sady na jbardzi i j  ch o dz i ,  bo icb b r a kn ie ,  lub 
zbyt  s łabo są u g r u n t o w a n e ;  znaczy to nakoniec  
iż idzie za przykładem k o ś c i o ł a , cen iąc  niepo 
m a ł u  zasfugi  i p race  ka tol .ckich m ę ż ó w  i p a ­
ste rzy,  jak np.  Fene lona  lub jak w dzisiejszych 
czasach m gra  S< gur ’a ;  nie mniej  przeto b łędne  
ich punkta  wskazuje  i do od wołan ia  ich lub 
sp ros towania  wzywa.

Kończę na  tern ro z p ra wę  m o j a , oświadczając  
z głębi  s e r c a , iż jeśli w c ze mkolwiek  pojąłe 
żle lub zbyt  su r o w o  o cen i łem myśl  p. Szuj sk ie­
go,  cofam s.ę chę tn ie ,  nie co do  zasad  s amych  
tu wy rażonych ,  b o j e  za ściśle p rawdziwe  uwa 
ż a m , ale co do zas tosowani a  ich do pism 
szan.  a u t o r a ,  k tó rego  nie p rzes tanę  poczy tywać  
za j e d n e g o  z najdzielniejszych przedstawicie’ 
zacnej  i patryotycznej  inlel igencyi  naszej , powo 
łane j  do zachowania  i ob r o ny  ka to l i cyzmu — 
rę k o jm i  i pods tawy zbawienia  i pomyś lność  
naszej  ojczyzny.

K s . A . K rechow iecki.
Dr. T eologii.

Lw ów  2 1 . marca. N ie wiemy, czy jest jakie  
drugie w iększe miasto, gdzieby straż bezpieczeństwa 
publicznego tak niedołężnie była zorganizowaną, jak  
we Lwowie. W nocy n. p. można przejść dziesięć 
razy w szystkie ulice miasta, a niezdybać się z poli- 
cyantem . Brak policyi daje się czuć przedewszystkiem  
na przedmieściach oświecanych naftowemi lampami, 
wydającemi zaledwie św iętojańskie światełka i będą- 
cemi z tego powodu najlepszym i sprzymierzeńcami 
nocnych opryszków Strach zbiera człowieka, gdy 
przyjdzie mu przecisnąć się ciemnemi u liczkam i, po 
których roją się wyrzutki społeczeństwa, ludzie bez 
pracy i dachu, opędzający nieodzowne potrzeby ż y ­
cia w arcypodejrzany sposób T o też mieszkający 
na dalszych przedmieściach starają się w cześnie po­
wracać do domów, lub wolą raczej przenocować 
w mieście, aniżeli o późnej godzinie narażać swe 
życie i mienie na istotne niebezpieczeństwo M iesz­
kańcy przedmieść kilkakrotnie już udawali się do 
władz odpowiednich o zabezpieczenie ich przed ty lo­
ma niedogodnościami, lecz zawsze nadaremnie. Jak  
pierwej tak i teraz nie znajdziesz tam polieyanta na 
lekarstwo o ezem wiedząc nocni przemysłowcy coraz 
śmielej praktykują swe rentujące rzemiosło.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę c. k. władz 
policyjnych na to, iż szynki i kawiarnie nietylko po 
przedmieściach, ale i w samem mieście najdowo niej, 
a wbrew przepisom wydanym  w tej mierze, bywają 
pootwierane. Okoliczność ta ważna jest dla tych, 
którzy po dziennej pracy chcieliby zaznać snu sp o ­
kojnego, a co jest niemożliwem w obec wrzasków  
i krzyków, jakie noc w noc rozlegają się po w szys­
tkich ulicach.

Wczorajszy koncert pożegnalny p. T aborow - 
skiego ściągnął do sali ratuszowej liczną pubhcznosc 

D ziś wieczorek m uzykalny Towarzystwa mu­
zycznego. W wieczorku tym weźmie także udział 
wiolonczelista p. Diem. Program: 1) „Larghetto11
„Rondo11 z koncertu (h-m oll) S erva isgo , wykona p. 
Diem. —  2 ) „Pieśń Moniuszki" p K . ... 3 ) „An
dante cantabile,, i Praesto agitato" Mendelsohna, w y­
kona pna Gl. . 4) Duet Schumana odśpiewają pp. 
C... i K... 5) „Sonata Corellego (1 6 7 0 — 1713) w y­
kona p. D iem  Początek o godzinie w pół do ósmej 
wieczorem w sali Ossolińskich.

— P. H . Schmitt będzie miał dziś o godzinie 6. 
wieczorem dalszy ciąg odczytu „Z dziejów poroz- 
biorowych Polski." M iejsce odczytu : sala ratuszowa.

—  Wczoraj wieczorem znaleziono pod Brygitkami 
dziecko kilkum iesięczne podrzucone przez wyrodną 
matkę. D ziecko żyło jeszcze ; matki nieodszukano

—  Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwier­
dził wybór: (D okoń.)

K siędza Józefa Zawadowskiego, gr. kat. proboszcza, 
na prezesa, a ks. Franciszka Sawę, rz. kat. pro- 
ooszcza, na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
Tłumaczu.

W incentego Podlewskiego, c. k. pułkownika i wła­
ściciela dóbr, na prezesa, a Konstantego Pietruskiego, 
właściciela dóbr, na zastępcę prezesa rady powiało 
wej w Zydaczowie.

Teodora Zubrzyckiego, c. k. sędziego powiatowego, 
na prezesa rady powiatowej w Premyślanach.

Dr. Kar. Kaczkowskiego, adwokata krajowego, na 
prezesa rady powiatowej w Tarnowie

Karola H ubick iego, właściciela dóbr na prezesa, 
a Tadeusza Zagajewskiego, c. k notaryusza, na za­
stępcę prezesa rady powiatowej w Brodach.

Mikołaja W olań sk iego , posła na sejm krajowy, 
członka rady Państwa l właściciela dóbr na prezesa, 
a Stanisława Fiszer c. k. poborcę podatkow ego, na 
zastępcę prezesa rady powiatowej w Czortkowie.

Tomasza H orodyskiego posła na sejm krajowy, 
członka Rady Państwa i właściciela dóbr, na prezesa 

ady powiatowej w H usiatynie.
Seweryna barona Horocba, w łaściciela dóbr na 

prezesa a Kazimierza A ndruszow skiego, dzierżawcę 
dóbr, na zastępcę prezesa rady powiatowej w J a -  
worowie

Stanisława Biberstein Starow iejskiego, właściciela 
dóbr na prezesa, a Sylwestra Jaciew icza , c. k . no 
taryusza, na zastępcę prezesa rady powiatowej w
Krośnie. . .

Maksymiliana Marszalkowicza, właściciela dóbr, na
prezesa, a ks. W incentego Kolora, przeora Cystersów
z Szczyrzyeu, na zastępcę prezesa rady powiatowej
w Lirnanowy. .

M aksym iliana Ł ępkow skiego, w łaściciela dóbr, na 
prezesa, a dr. K lem ensa Żyw ickiego, adw ok. k ra j. , 
na zastępcę  prezesa rady pow. w Tarnopolu.

Edwarda" lir. Stadnickiego, szambelana JC i KM  
i właściciela dóbr na prezesa, a Fryderyka Prottunga,

e. k. sędziego pow iat, na zastępcę prezesa rady po­
wiatowej w Mościskach.

Jana hr. Tarnowskiego właściciela dóbr, na pre­
zesa rady powiatowej w Tarnobrzegu.

—  O d p o w ie d ź  „ S z c z u f k o w i" ,  który w osta­
tnim numerze swoim kronikarzowi U n ii gorżkie robi 
w yrzuty, „że zamiast śpiewać “gorżk ie żale" , pisze 
fig le i koncepta" :

K ażdy nia swój zawód w św iecie  
I doń winien się sposobić:
G dyby ro ln ik  sam pług ciągnął,
Cóż by wtedy wół miał robić?...
T ak  nam obu „Szczutku" luby,
R ó ż n y  przypadł los w udziale :
Ja  zabawiam, śm ieszę drugich,
T y  zaś śpiewasz „gorżkie żale" !...

K ro n ..
—  N r. 8 . <Chaty* z 20 . marca zaw iera: „K o­

ściół w R.-.opienniku biskupim", ks. W ojciecha z Z a ­
leszan.   „Modlitwa", wiersz p. Celinę z Mikołajo­
wa. —  „Śmierć Józka niepoprawnego", p. ks. Woje. 
z Zaleszan. — „O Leszku złotniku i Leszku pastu­
chu k s ią ż ę ta c h  polskich"1 p. W . W . —  „ O  Perłach", 
ks. H . O. z Gręboszowa. —  „Zjawiska w powietrzu, 
o wiatrach, burzy, trąbie powietrznej", p W . W . —

Rady gospodarskie". —  „Różności".

Ostatnie wiadomości.
rL P a r y ż a .  Na nieszczęśl iwą F r a n c y ę  pada 

Cios po ciosie. Jeszcze  Prus ac y  stoją niemal  
pod murani i  Paryża,  a już wy b uc h / y  t a m  zabu  
rżenia,  które m o g ą  sprowadz ić  F r a n c y ę  na n a j ­
niebezpieczniejsze koleje.  R e w o l u cy a  zawł adnęła  
stol icą,  p og nęb ionego  n a r o d u ;  p o w s tańcy  zajęli 
wszystkie ważniejsze pu nk ta  i ogłosi li  rząd n a ­
r o d o w y ,  bo tak a ni e  inaczej  ro z u mi eć  należy 
t e l eg ram ze źródła f r a n c u s k i e g o , kt óry  mówi  
że pows tańcy po zajęciu p lacu  V e n d o m e  i Q u a r ­
t e r  de  Paix obwołal i  k o m u n ę  jako j edyn ie  
p rawdziwą  republ ikę .  W o j s k o  wycofa ło  się z 
miasta,  nie chcąc  broni  swej  pod n ie ś ć  na z re ­
wol towa ne  masy.  Stało się to ws zys tko  mimo 
energicznej  prok lamacyi  o b e c n y c h  w P a r y ż u  mi ­
ni s t rów do paryskiej  gwardyi  na rodowej ,  nazy- 
wającej  pos tępowanie  t ak  z w an e g o  komi te tu  
cen t ra lnego  i n ieznanych  przez n ikogo  j ego 
c z łonków wrogami  P a r yż a ,  F rancy i  i r epubl iki ;  
wzywa  ona gwardyę  n a r o d o w ą , aby  się kupiła 
koło rzą !u i Z g r o m a d ze n i a  n a r o d o w e g o .  Pro- 
k l am acya  ta nie zrobiła  zamie rzonego  wrażenia,  
o w s z e m  wzburzyła jeszcze t em więce j  umysły  
rozdrażnione.

Gwardyą  n a r o d o w ą  dowodz i  w Pa r y ż u  d a ­
wniejszy oficer  maryna rk i  Lullier .

Dziennik L 'A v a n tg a r d e  w  wy da n i u  sw e m  
wieczornem z 18 .  b. m . donosi ,  że j ene ra łowie  
L e c o m t e  i Klemens T h o m a s  po sum a r y cz n y m  
wyroku  zostal i na Montmar t r e  rozstrzelani .  Ciała 
ich wys tawiono  na widok  publ  czny.  Dziennik 
ten m ó w i , że sztab g łówny  jene ra ła  Vinoy 
cofnął  się ze wszys tk iemi  wojska mi  l iniowem 
i żanda rmeryą  na lewy brzeg  S e k w a n y  i pozo 
stawił  gwa rdyi  n a r o d o w e j  wył ączne  st arania o- 
koło p rzywrócen ia  z ak łóconego  porządku.

Gdy się to  dzieje w P a r y ż u ,  w Wer sa lu  
gdzie cały zebra ł  się rząd,  sk o n c e n t r o w a n o  po 
wodzą j ene ra ł a  Vinoy 4 0 . 0 0 0  w o j s k a ;  nacz e l ­
nicy władz i d o w ódzcy  woj skowi  przybyli tutaj . 
Ztąd to wy d a n o  do wszys tk ich  prefektów,  j ene-  
ralnych p ro k u r a t o r ó w ,  j en e r a ł ó w,  m e r ó w  pro- 
d a m a c y ę  z o ś w i a d c z e n i e m , iż rząd wersalski  
est  jedynie l ega lnym rządem i że j edyn ie  j ego 

rozkazy na leży wyk o n yw ać .  Dlatego każdy,  
łączący się z r ządem re wo lu cy jn y m  u w a ża n y m  
oędzie za b u n t o w n i k a  i j ako taki  t r ak to wa n y m,  

" j e n e r a ł  Chansy miał  być  d. 18 .  b. m. a r e ­
sz towanym w  chwili  gdy przybył  do Paryża.

% W ie d n ia  t e l egra fu j ą ,  iż żywią lam 
ogólnie n a d z i e j ę ,  iż lir. H o h e n w a r t  dziś t. j 
2 1 .  b. m. od po wi e  na  in te rpe lacyę  Herbsta 
W n i o s k o d a w c a  zamierza  pos tawi ć  wn iosek ,  aby 
nad odpowiedzią  wywiąza ły się rozprawy .

Powołan ie  hr .  Beus t a  do Pesz tu  przyszło zu 
pełn ie n iesp odzian ie . Z am iast hr. P o to ck ieg o , 
który mia ł  zostać pos ł em w B e r l i n i e , m a  być 
t am na u r o c z y s to śc i  tr y u m fa ln e  w y s ła n y m  hr.  
Karolyi,  k tó ry  by ł  już pos ł e m  w  Berlinie.

Z  Ba d en  pod W i e d n i e m  donoszą ,  że podcza.  
p rywa tnego  jakoby o b c h o d u  zwycięz tw n iem iec ­

kich w ho te lu  „ z u r  S t a d t  W i e n "  v\ t a r g n ą ł  do 
hot elu  t ł u m  l u d u , porozbijał  okna  i szyby,  p o ­
t łukł  posąg  Germani i .  Naczelnik p owia lu  i 
i nspek tor  policyi  zal edwie  po wielkich u s i ł o w a ­
niach zdołali p rzywrócić  porządek.

Wydział  f inansowy Izby niższej uchwal i ł  na 
wniosek  Grossa (z W e i s )  u s u n ą ć  z porządku 
dz iennego  rządowy wn i ose k  do  us tawy o p o b o ­
rze pod a tkó w na k w i e c i e ń , ao p o k ąd  rząd nie 
o dpowie  na int e rpe lacyę  Herbsta.

Przy  r o zp rawach  nad b u dż e t em  wydział  ten 
zgodził  się na rozdziały;  l o t e r y a , m y t a ,  c e c h o ­
wanie  złota i s r e b r a ,  dalej d w ó r  cesarski ,  kan -  
ce larya  g a b i n e t o w a , sąd pańs twowy ,  a lo tak 
jak op iewały  wni osk i  rządowe.

Na  pos iedzeniu Izby peszteńskiej  toczyły się 
d.  2 0 .  marc a  dalsze rozprawy nad wniosk iem 
I ranyego ,  ażeby  n a g an i e  r z ą d o w i , iż przy za ­
wie ran iu  p o k o j u , p rawnego  wp ływu na korzyść  
Francyi  nie wywar ł .  Andrassy wys tępu je  z o- 
b roną  polityki  neutralności .  Nie Rosya  pr zeszko­
dziła monarch i i  wziąść udział  w wojnie,  nie bo- 
j aźń lub s ł abość  były p rzyczyną  neut ra lności ,  
lecz in te res  monarchii .  Ż ądaniu  I t o s y i , ażeby 
w Austryi  nie powiększano  l iczby wo jsk  nad  
st opę  pok o j o wą ,  rząd odmówi ł .  Monarch ia  p r o ­
wadzi  wo jnę  j edynie  w  inte res ie  swej  e gzys ten -  
cyi, i gdyby przyszło do takiej  wojny ,  to rozwi 
nie s i ł ę , jakiej  się nikt  nie spodz iewa.

M ontagsrevue  ( p ó ł u r zę d o wa )  potwierdza  p o ­
daną  przez M o rn in g -P ost w i a d o m o ś ć  o w y m i a ­
nie p i semnych  oświadczeń  między  ks i ęc i em Gor-  
c z a k o w e m  a hę. Bismark iem w E m s ,  i podaje 
n o w e  szczegóły,  po twierdzające  zupełnie  i s t n i e ­
nie p r u sk o - r o s y j s k i e g o  przymierza.

'L  F l o r c n c y i  donoszą  pod  d 18 .  b. m. 
zba ukończyła  rozprawy  nad  u s t awą  o r ę k o j ­

miach p a p i e z t w a , i uchwali ła  wn ies iony  przez 
f l a n c i n i e g o  a przez min i s te ryum przyjęty p o ­
rządek  dzienny,  kt óry  w \ k l u c z a  rząd od wsze l ­
kiego w d awania  się  w pełnienie obrz ąd kó w r e ­
l igi jnych.  P o t e m  nas tępują  bardzo  żywe r o z p r a ­
wy nad wniosk iem przez M o r  d i n i e g o po­
s t a w i o n y m  o przyjęcie porządku dz ennego ,  k t ó ­
ry o ś w i a d c z a , iż pos tanowien ia  objęte u<tawą 
o r ę k o j m i a c h ,  n i e  m a j ą  być  przedmiotem u-  
m ó w  m ię d zy n a r o d o w y c h .  Mini st eryum odrzuciło 
ten porządek dzienny.  R o zprawy  ju t ro  będą  d a ­
lej p rowadzone .  S e n a t  o b r a d o w a ł  dalej nad re-  
o rganizacyą  armi i .

O d p o w i c d / j a l n y  r e d a k t o r :  A l e k s a n d e r  Voge l -

K u rsa  z dnia 18. m arca 1 8 7 1 .
godz. 2  min. 14 po południu.

W iedeń. Akcye banka franco-austr. 106 80 Akcye 
kredyt, węg. 93 50. Anglo-austr. 233 30 Akcye Karola 
Ludw. 252 75. Kolej siedmiogrodzka 167.00. Kolej połu­
dniowa 181.60. Kolej Alf. 172 50 Kolej państwowa 402 00 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 183.50 Napoleondor —.—. 
Kolej wscli. 158.50. Kolej północna 214 75. Kolej Rudolfa 
161.75. Kolej węg. wschodnia 84.00. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 74.40. Losy z 1864 roku 123.50. Usposo­
bienie stałe. ______ _
Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.

Dnia 17. m arca 1871.

Pora

Barometr Stopień Stan po­
[wmilimełr ciepła wietrza

sprow. według wilgo­
Ido 0®Cels. Celsiuaa tnego

130.i3 - 4 -0  5 81
1 134.32 -4- 1.5 r>i  734.47 — O.t 83

Śnieg — 1.20.

Kierunek I 
i siła I e  o 
wiatru 1-5-S

]Z. sl.
|l’n. mi 
i  On W. sł.

10
10
10

P o c ią g i k o lei że laznej (na g łó w n y  in d w orcu  k o lej 
K arola  L ndw ikn).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ ,  11 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 rano
a  a  8  a  7  w i e C

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 30 min. w nocy.

P ociąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j P od zam cze .
(Podług zegaru lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. U  rano.
o „ 12 » 12 wiecz.

P rzych od zą  do Lwo.zBrod. i Złocz o 6
2

L w ó w . z Izby handlowej dnia 20 
marca. A k f je  za 8Z(„kę

Kolei gal Karola Ludwika
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy
Banku hip. g- z WP" f „/°

„ krajów, z wpł- 40 /„
I I .  L is ty  z a s ta w n e  z a  IOO z •

Tow. kred. gal. w. a. 5 U 
Tow. kred. gal. w. a. 4 /„
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O b lig i  z a  IOO z ir .  
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7°/e 

IV . M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Fółimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

j papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  dnia 18 marca. 
P ap iery  pań stw , austr.

57„ renta austr. w. a.
„ srebrem 

pożyczka ost z r. 1839

254 00 255 00 
184 00185 00; 
117 00.118 00f 
00 00 , 70 00

płacą (żądają! 
zł wal a

80 50 81 80
72 25 72 75
88 20 88 60
86 75 87 50

74 10 74 60
00 00 100 50

5 79 5 851
5 82 5 88

09 88 09 96
10 00 10 15

1 90 1 96
1 62 1 63
1 83 1 84

122 25 123 50

58 60 58 75
68 55 68 65

277 00(278 00

Pożyczka loter. z r 1854

; ; : 8 8  
„ podatk „ 1864 

Listy zastawna domen.
Oblig indemniz galic 

„ „ buków
A kcye b ank ow e.

Anglo-austryaćkie 
Centralny bank

89 00 
95 80 

123 00 
000 00 
121 75 

74 10 
72 25

236 00

Kredytowy zakład 
Frań ko-Au stryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem
Generalbank 
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki
Vereinsbank

A kcye p rzem ysłow e.
Budownicz Towarz austr 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell. _

A kcye k o le jo w e .
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą [żądają
zł. wal, a. |

89 50 
96 00 

123 50 
00 00 

122 25 
74 70 
72 75

236 25
00 00 00 00 

268 30,268 50 
106 75107 50 
100 00 101 50 
88 00 

111 00
00 00 

727 00 
108 25

82 80 
00 00 
31 75

172 00 
254 00  
4150 00 
195 00

88 50 
111 50 
00 00 

728 00 
108 75

83 00 
00 00 
32 25

172 50 
254 25 
2155 00 
199 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Lupkowska 
Węgierska północna 

„ wschodnia
L isty  zastaw n e.

Galic bank hipoteczny 6°/„
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4°/, 

v „ „ „ 5%
Bank nar. austr. 570 m k 
Bank nar austr 57„ w a 
Bodencredit w srebrze 3% 
Bodencredit w. a 5%
K ol. o b i. z  p icr. 5°/0 (wol od p d.

pre srebr)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn 

» „ z r 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 
„  » n » 2  Ul  em 
Rudolfa

185 50 186 00 
161 75 162 25 
167 00 167 50 
403 00,404 00 
179 00 180 00 
205 50,206 00 
158 75 159 00

płacą |żądają 
zł. wal. a.

157 75 
84 00

88 00 
87 50 
71 00 
80 25 
97 10 
94 50 

106 25 
87 00

158 25 
84 50

89 00 
88 00 
72 00 
80 75 
97 30 
95 50 

106 50 
87 25

89 00 
104 15 
103 25 
99 50 
91 25 
84 25 
89 70

89 50 
104 35 
103 75 
100 50
91 75
90 00 
90 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. ad 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

- w. a17 “

P ap iery  lo teryjn e.
Losy zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgriitz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (5-miesięczne). 
Hamburg 100 m ark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 sł oł w p N

, 53 wiecz.
, 19 w nocy 
płacą żądają

zł. wal. a.
89 90| 91 20 

000 OO'OOO 00 
134 50 135 50

93 40 93 60 
100 00 102 00

92 49 92 60
90 75 91 25 
87 00 88 00

164 00 164 50
14 60 15 00
23 00 25 ©O 
14 00 16 00
26 00 29 00 
38  00 40 00
27 00 31 00 
19 00  20  00  
18 00 20 00 
31 00 33 00

91 00 92 10 
00 00 00 00

124 90,125 05 
103 70,104 00



, ( )

ŚWIECI W HOWE KOSClEil
p o  4 ,  5 ,  0 ,  8  i  l O  f u n t Ó A Y  w i e d . ,

158 i — 3 B I A Ł E  I M A L O W A N E ,
są  do nabycia z własnej fabrjki

U FRYDERYKA SCHUBUTHA w e  Lwowie.

-zamieszkała od dwóch lat wraz 
v, meź -in we Lwowie życzy sobie 
przy jaó  do domu swego na stół 
i s.taricyę kilka panienek.

Pi;ócz należytego dozoru i o 
pieki •— zapewnia się tymże dla 
dokładnej wprawy i znajomości 
języka francuskiego c i ą g ła  k o n -
w crsacya w tym języku.

Bliższe szczegóły w Ajencyi p. 
Piątkowskiego.

O .  I t .  u p r z y w .  g a l i o y j  s fa u i

akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

6 ‘b LISTY H IPO TEC Z
które są jak najw łaściwsze  do lokowania  kapitałów

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. XXXVIII Nr. 
93 byd użyte na korzystne lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów 
zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów papilarnych* 
fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucye służbowe i wadya.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie 
przenosid sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może byd wyższa nad 
dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku jakoteż listy hipo­
teczne, wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, z których jedne i drugie me ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącania:

we Lwowie ,  główna kasa B anku  hipotecznego i F ilii tegoż w K rakow ie, Czer- 
niowcach, B ia łe j, Tarnopolu i Sam borze; 

w  Wiedniu,  kantor wym iany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskon- 
towego i Union Bank-, 

w  Pradze,  F ilia  c, k. uprzyw. austr. Z akładu  kredytowego dla handlu i prze 
mysłu i F ilia  Union ; 

w  Bernie , c. k. uprzyw . morawski B a n k  dla przemysłu i  handlu; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.;
w  W arszaw ie ,  p . Leon Epstein. ^  ?

f # , N  C V A
„CZASU", „DZIENNIKA LWOWSKIEEG", „UNJI"

i wielu innych dzienników krajowych i za g ra n iczn y ch ;
oraz koncesjonowane biuro do przyjmowania irtserat i 

pośrednictwa wizowania paszportów za granicę

A. PIĄTKO

ZDROWY SEN
w  skutek wyleczenia kaszlu, chrypki, zafle- 
gmienia i cierpień piersiowych i p łucowych .

Do głównego składu nadwornego liweranta pana
J A N A  H O F F A  w  W I E D N I U , ' » <  >

2 J 3 Ss I I .  K a r n t n e r r i n ł ę  1 1 .  * ^ 2
Pinksfeid , 16. listopada 1870. U praszam  P an a  uprzejm ie o nadesłanie mi 

Pańskiej C z e k o l a d y  z d r o w i a  s ł o d o w e j  za kwotę załączoną. — Siostra moja 
cierpiąca od kilku la t na uporczywy kasze], szczególniej w porze jesiennej i zimowej 
d o ś w i a d c z y ł a  p o  u ż y c i u  t e j ż e  C z e k o l a d y  w u b i e g ł y m  r o k u  b a r d z o  
z a d a w a l n i a j a c y c h  s k u t k ó w .

Alojzy P uhr .
Ried, 27. listopada 1870 Pańskiej C z e k o l a d y  s ł o d o w e j  z d r o w i a  u ż y ­

w a ł e m  s k u t e c z n i e  p r z e c i w  m o j e m u  c i e r p i e n i u  p ł u c o w e m u  K a s z e l  
s t a ł  s i ę  r z a d s z y m  i l ż e j s z y m ,  co w a ż n i e j s z a  ż e  k a s z e l  n o c n y  z u p e ł ­
n i e  z o s t a ł  u s u n i ę t y m  i c i e s z ę  s i ę  z n o w u  z d r o w y m  s n e m .  P r z e z  d a l ­
s z ą  k u r a c y ę  wy  r o  b a r n  i s ł o  do  w e m i  m a m  n a d z i e j ę ,  ż e  c i e r p i e n i a  m o j e  
z u p e ł n i e  u s u n i ę t e  z o s t a n ą  i będę znowu w możności pełn ienia moich obo- 
wiąków służbowych

Jan  Pimpfinger, geom etra w Ried, Nr. 147, Innkreis
Sat-A-Ujhely, 2. grudnia 1869 — Gdy przed  dwoma laty  córka moja c ierp ia ła  

na b r a k  a p e t y t u ,  u c i ą ż l i w o ś c i  ż o ł ą d k a  i o s ł a b i e n i e  n e r w ó w ,  a  pomimo 
wszelkich użytych leków widocznie schud ła , uciekłem  się ostatecznie do Pańskiego 
P i w a  z d r o w i a  z E k s t r a k t u  s ł o d o w e g o  a  s k u t k i  t e g o ż  b y ł y  t a k  w y ś m i e ­
n i t e ,  że po użyciu 13 flaszek o d z y s k a ł a  d a w n e  z d r o w i e  w z u p e ł n o ś c i  
i j e s t  d o t y c h c z a s  z d r o w ą .  Ponieważ obecnie cierpię sam na k a s z e l  i z a f l e -  
g m ie r . i e ,  upraszam  przeto o przesłanie mi jednej skrzyni Pańskiego w y b o r n e g o  
P i w a  z E k s t r a k t u  s ł o d o w e g o  za  załączone 14 złr.

Marcin W oh ry zk a ,  król węg. i m iejski inżynier emerytowany 
2J“ gs> Przestroga od fałszow ania i naśladow ania. W szystk ie  e ty k ie ty  m oich w y­

robów  słodow ych zao- T n V i n r m  T T r v f f *
patrzone są  w p o d p i s  U i i u . l i . i l  u u u ,

Jed yn ie  p ra w d z iw e  w e  l .w o w ie ;  u p p .  P io t r a  M iko la scha ,  Z y g m u n ta  R u c k e r a ,  
J .  F .  Klein w d o w y  e t  Ris s le r ,  J ak ó b a  P i e p e s a ,  A. R e r l in e r a  i M ark ie w icza  e t  W o j c z y ń s k ie g o .  
W  Z a le s zcz y k ach  u p. 0. II S t e r n l i e b .  W  D r o h o b y c z u  u p . A. H. Ż u p n ik a .  W  P r z e m y ś l u  u 
p. M. K o z ło w s k ie g o .  W  S k a le  u p S z y m o n a  T a n e n b l a t  W  S k o lu  u p. M ojż esza  L lp sc h i i t z .  
W  S t r y ju  u p. Kalixta  K r z y ż a n o w s k ie g o  W  C ie sz a n o w ie  u  p Ch ie l P o t a s c h e r .  W  B a l i g r o ­
dz ie  u  p. S a m s o n a  M eise l s .  W  N o w y m  S ą c z u  u p . B. K orb la  W  Z b a ra ż u  u p .  M ojżesza  
F e u e r s t e in

l i w o w i e
przy placu Katedralnym Nr. 31 m ia s t .

Przyjmuje wszelkie prenumeraty i inseraty na w y­
chodzące w  całej Europie cza so p ism a ,  oraz zawiadomienia 
i ogłoszenia do dzienników, sprzedaży lub kupna real­
ności, ziemiopł dów i t .  p., jakoteż ubstalunki naw in ięty  
i bilety wizytowe, adresy i wszelkie roboty litograficzne 
i drukarskie, jako to: dzieła, broszurki, rejestra gospo­
darskie i leśnictwa, plakaty, kartki pogrzebowe i t. d.

Oraz przyjmuje prenumeratę na „Przegląd Polski“ 
(w Krakowie), tudzież są tu do sprzedania 6 fotografij 
przedstawiających zdarzenia historyczne razem za 3 złr.

W szelkie zamówienia uskuteczniają się z*a przeka­
zem pocztowym.

W aru n k i 1 0°/„ części w ygranej, ja k o te ż  p rzy  o trzym aniu  in stru k cy i 1 
resp . 2 z łr. w. a. za kosz ta  p rzesy łk i.

Na żądanie tajemnica. Na poprzednie  zap y tan ia  daję  chętn ie  n a ­
przód  bezpłatnie bliższe  ob jaśnienia. A dresow ać:

Do profesora m atem atyki v o n  O r lic e  w Berlinie Wilhelm-
strasse Y 129

P O Ś W I A D C Z E N I E .
I n s tr u k c y a  gry  na  Alllbo terno W  3 numerach (1 0  rządków ) k tó rą  

od pro feso ra  m atem atyk i p an a  R. von O rlice w B erlin ie  (W ilhelm strasse  129) 
w tym  m iesiącu otrzym ałem  m iała  ten  zadziwiający skutek, iż przez n ią  
zaraz w pierwszein ciągnieniu 18 L u teg o  jedno terno i trzy ainba 
sk ładające  się z num erów  2 5 ,  4 4 ,  49  a prócz tego  jedno aillbo sk ładające  
się z num erów  13 , 8 3 , trafione zostało. T y m  sposobem  pan  pro feso r rz ec zy ­
wiście w szystk ie  pięć w ygryw ające numera tego ciągnienia na­
przód wyznaczył. C zuję się p rzeto  obow iązanym  ten  sk u te k  ja k o  w iarogo- 
dny ku  jeg o  p o lecen iu  publiczn ie  potw ierdzić.

O łom uniec w L u ty m  1 8 7 1 .
( 5 9  2  4  Franciszek Sohr,

p r o w a d z ą c y  k s ię g i  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i .

O dnośnie do pow yższego św iadectwa, jak o też  po legając  n a  nieustannym  
skutku m ojej pom ocy, polecam  w szystkim  przyjacio łom  racyonalne j speku lacy i 
lo te ry jn e j m oje i uboższym  przy stęp n e

s t a t y s t y c z n o  -  m a t e m a t y c z n e

W ia r o g o d n e  uznanie wybornego pizedmiotu.
Tym wybornym przedmiotem je s t  pow szechn ie  znana i sławna A n a-  

terynowa pasta do zębów która w  W iedniu: m iasto ,  Bognergawe Nr. 2. 
przez p. Dr. POPPA wyrabianą bywa, gdzie inne środki jako Anatery-  
nowa woda. proszek do zębów  odznaczające się szczeg ó ln em i przedm io­
tami s ię  znajdują — Zbadałem  wielokrotnie  tę pastę^ anaterynową i przy 
użyciu tejże w c ierpien iach  zębów  przekonałem się, że działanie jej prze- 
wyborne, i  w  skutek mego własnego doświadczenia i  sprawdzenia nad 
wszelkie inne pasty bezsprzecznie i w  każdym razie uwzględnienie zasłu ­
guje. Przedewszystkiem jes t  ta anaterynowa pasta najdoskonalszym środ­
kiem oczyszczenia zębów, i  stanowi przeto niezbędny przedmiot zdrowia;  
a to ponieważ dokładne czy szczen ie  zębów  je s t  najlepszym środkiem  
zachow ania takow ych od z e p su c ia ,  a pruchniejące zęby powodują z łe  
traw ien ie  i pożywienie,  pomijając już n ieznośne i okropne bole zębów  
z powodu zepsuc ia  tychże  Praw dziw ie  przeto uznać trzeba że Anatery­
nowa pasta p Dr. POPPA w e W iedniu  przed w szelk iem i innemi podo-  
bnemi środkami najwyżej sw ein i przymiotami się odznacza i że tabowa  
s łuszn ie  do pow szech n ego  i najobszerniejszego użytku polecona być za­
sługuje, co też ja mym w łasnym  podpisem i p ieczę c ią  potwierdzam i 
uw ierzyte ln iam , pozostawiając p. Dr. Popp dow olność zupełną z tego  
w iarogodnego  i bezstronnego uznania w szelki użytek zrobić.

I > i *. Jan Miiller.
radca medyczny.

SKŁADY tych artykułów, z powodu swojej przedniości w szęd zie  
znajdujących s łu szne  i zasłużone uznanie nawet i w N iem czech ,  Szw aj-  
caryi, Turcyi, Anglii, Am eryce, Holandyi, we Włoszech,^ w Rosyi, W s c h o ­
dnich i Zachodnich Indyach, w ja k ośc i  prawdziwej i św ieżej .

MOŻNA NABYĆ: w e L w o w i e :  w aptece  Dra chem ii Tyt Z a­
rzyckiego, apt. pp. Mikolascha, A. Berlinera , E b en b erg era ,  Z. nuckera  
i J. P iep esa ,  pp. Kleina wdowy, B. Stillera. —  W  K r a k o w i e ,  u pp. 
Góreckiego , J. Jahna, L. F e in tu c h a ,  E. Stockm ara apt. * «* Bartla, N.  
Redyka i Z ied leck iego .  — W  Ż y d a c z o w i e :  w sk lep ie  korzennym p 
S. Gottlieba. 154  2 - 4

U a n i e.z n
Poświadczam niniejszem, że za pomocą instrnkcy i gry profe­

sora Matematyki pana Orlicego w Berlinie, wygrałem w Pradze w 
duiu 28. grudnia 1870 jedno Terno.

Wessely (w Morawii) dnia 1. stycznia 1871.
J E .

Właściciel gruntu.

Wydawca, Ks Olloii Wołyński- W  drukarni zakł. naród, im- Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


